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f i a o l n i c n
Warunki prenumeratyi

W Warszawie miesięcznie Mk. 5.— 
Na prowincji „ „ 6.—

Ceny ogłoszeni
Za wiersz petitowy lub jego

miejsce Mk.1.20
/ a  ogłoszenia drobne 15 f. za wyraz

KsdaHtia i M i t t t j i
W arecka 7.

Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoŁ

• Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.

T elefon  120-13.

lian poidpij 20 fen.

Przemówienie tow. Garlickiego w debacie rolnej.
Wojna i przewrót.

Wysoikń Sejmie! Jak ziły sen rozwiała się 
■ górą wiek trwająca nasza niewola, nasza 
próba grobiu, w ostatni i ej wojuie europejskiej. 
Munowoli nasuiwa się pytanie, czyż byśmy 
mieli błogosławić tę wojnę, którą przewieź 
prziekknają miljony widów i sierot, którą 
przeklinają krociowe rzesze wygłodniałych 
mas. I tak i nie — odpowiadamy łącznie ze 
wazystikiemi ludami Europy. Wojna ta przy
niosła nam wyzwolenie polityczne, ale mość
my praedewseystkiean pamiętać, że pod tym 
strasznym kształtem zniszczenia i przemocy 
tizycanej określiła się w tej wojnie nowa 
treść dziejowa, nowe zaczyny przyszłości.

Wojna nie poszła w tyra kierunku, jak 
pragnęli karły Wilhelmy, karły Mikołaje, ban
kier francuski i kupiec angielski. Widnieli
śmy na własne oczy. jak smutne przeżytki 
średniowiecza zapadały w nicość, jak się po
toczyły do sitóp ludu korony kajzerów, carów 
i książąt i niikt się nie znalazł kto by raczył 
je podmieść, tak są bowiem wzgardzone.

Widzieliśmy na własne oczy, jak w strzę
py się darła mądrość liberalizmu mieszczań
skiego, sto z górą lat święcąca tryumfy, — jak 
ałamaae być musiały zasady tej mądrości li
beralizmu mieszczański ego, które się nazy
wają: własność prywatna, wolność handlu, me 
wtrącanie się państwa do spraw gospodar
czych obywateli. A muszą być złamane przez 
państwa, albowiem ukazały się w całej swo
jej nagości, ukazały się niby krogulcz© sap> 
cy zachłanności i chciwości ludzkiej. Państwo 
przed tymi zasadami mądrości mieszczań
skiej bronić ludu musi. I wobec tego któż 
wątpić będzie, że wojna ta w istocie swojej 
była i jest najgłębszym przewrotem rewolu
cyjnym. Wobec tego któż wątpić będzie, kto 
nie widział, że z chaosu i zamętu wojny wy
łaniają się nowe podistarwy, że w strasznych 
zmaganiach się ludów, ludy swoją moc, swo
ją siłę odnalazły, że odnalazły czucie praw 
swoich i dziś niema takiej potęgi, niema ta
kiej mocy, któraby mogła to poczucie prawa 
i  poczucie siły wymazać ze świadomości ma®. 
Wola ludu, oto zasadnicze prawo tej ery, w 
ibtórą wstępujemy. (Brawo na lewicy). Lud 
tok chce i to ma być nakazem.

sprawa rolna ani na chwilę nie schodzi z po
rządku dziennego naszego życia narodowego 
Niesłychane sobkostwo obszarników (na le
wicy: brawo) dawniej tak zw. szlachty, o któ
rej łaskawie przemilczał mój szanowny przed
mówca, sprawiło, że kwestja rolna wszęd/ae 
we Wszystkich zaborach, zarówno w pruskim, 
jak w ausitrjaekim, nawet w satmpji rosyj
skiej była rozstrzygana z inicjatywy i pod 
wpływem czynników obcych, wrogich.

Jest to straszliwy akt oskarżania, akt hd- 
storyiezny oskarżenia, który tu w tym miejscu 
zadokumentować i stwierdzić musimy. (Na 
sali poruszenie. Głosy na lewicy: Wyście
sprzedali Polskę. Głosy na prawicy: Wy
sprzedacie).

Obawiam się, abyśmy nie pozostali wier
ni tradycjom naszym.

Debaty w komisji rolnej, jak również w 
stosuiniku do siprawy rolnej różnyich grup pod
czas obrad w tej Wysokiej Izbie, nastręczają 
pod tym względem bardzo poważno obawy.

Na ezern właściwie polega kwestja rolna? 
Odpowiem krótko. Wskutek wadliwych, nie
słychanie nierównomiernych stosunków praw
no własnościowych, jak również wskutek ni
skiego poziomu technicznego i kulturalnego 

j rolnictwo nie daje tych korzyści społeczeń- 
, stwu polskiemu, których społeczeństw© p il

skie ma prawo od niego oczekiwać.
Rówiniee rolnictwo nie zatrudnia tej ilości

Czego lud żąda.
Ale czego pytam lud chce? Lud prze

de wszy sitki eun żąda, ażeby w warunkach zu
pełnie bezpiecznych, w warunkach .pokoju za
pewnić pracę twórczą, wolny nieograniczony 
roziwój (brawo na lewicy). To jest zasadni
czy postulat ludu i jakąkolwiek kweslję roz
wiązywać będziemy, czy będzie się ona nazy
wała kwestją robotniczą, czy będzie się nazy
wała kwestją wolności obywatelskiej, ozy 
kwestją stosunku ludu do Indu, wszystkie te 
kwesty© muszą być rozwiązanie, zgodnie z tym 
zasadniczym postulatem, który wystawna lud.

Przetrwaliśmy zwycięsko próbę grobu, a 
dziś stajemy wobec stokroć trudniejszej próby 
tycia. Kwestja rolna, kwestja robotnicza, 
kwestja wolności obywatelskiej, kwestja sto
sunków naszych do innych ludów, wszystko to 
eą sprawy życia. Aby je rozwiązać, musimy 
sprężyć w sobie siły, które nam pozwolą pójść 
W przyszłość. Aby je rozwiązać, musimy roz
świetlić geniusz narodowy, musimy rozprę
ż y ć  i rozświetlić pomroki przyszłości. W po
czuciu p/rawa ludów, w poczuciu woli ludów 
przystąpić powinniśmy do rozwiązania, tej jed
nej z najważniejszych kwestyj, jaką jest kwe
s to  rolna.

Sprawa rolna.

Wysoki Sejmie! Ziemia — to podstawa 
Pracy narodowej. A w naszych warunkach, w 
naszej ojczyźnie, rolnictwo to największa ga- 
łęź, to największy dział tej pracy narodowej. 
Niestety, ustrój rolny jest tak chronicznie wa
dliwy, że śmiało rzec mógłbym, iż od stuleci

i rąk roboczych, które względnie do swoich roz
miarów zatrudnić powinno. Faktem jest, że 

i mimo istnienia tej, tak gorąco przez niektó- 
i rych bronionej większej własności, w dooie 

przedwojennej 25% zapotrzebowania ziemio
płodów, np. na terenie b. Królestwa Polskie- 

j  go było zaopatrywane w drodze przywozu.
Ciekawe pod tym względem są bilanse 

j handlowe z ro*ku 1900. Bilans handlowy wy
kazywał nie mniej ni więcej tylko prze wyżkę 
wwozu nad wywozem w rublach szacowaną 

i na 16 tniłj. W roku 1910 stosunek ten. uległ 
; nieco zmianie na naszą korzyść. Wwóz już 

stanowi tylko praewyżkę 3 i pół mil tonów ru- 
, bli.

Jednak Wysoki Sejmie pamiętać trzeba, 
że przecież kraj naez, to kraj o charakterze 
wybitnie rolniczym. Przecież w kraju na
szym na roli 61 % ludności przebywa.

6w bilans niewygodny, mim© .polityki 
j celnej państw zaborczych, mianowicie Rosji 

z jednej, a Niemiec z  drugiej strony, ten nie
wygodny bilans dla nas jest wymownem świa
dectwem. że ustrój rolny pod względem tech
nicznym był w zaniedbaniu. Do takiej samej 
konkluzji dochodzimy, gdy rozważamy spra
wę wychodźbwa. ,

Wychodźtwo to straszliwa rana, która 
się ustawicznie w naszym onganiżmie naro- 
dowyta jątrzy. Czy panowie uprzytomniacie ; 
sobie, że ni mniej ni więcej, tylko 4,000,009 
Polaków stanowi obywateli amerykańskich, 
że jeszcze pomiędzy rokiem 1003 a 1913 z b. 
Królestwa wywędmowal© do Ameryki północ
nej ni mniej ni więcej tylko 600,000 Pola
ków.

A .00 maimy powiedzieć o Paranie, w któ
rej z górą 100,000 naszych obywateli musi szu- . 
kać pracy, albowiem w kraju jej nie znała- i 
zło. Czy mam podawać liczbę emigrantów 
na stałe na zawsze z kraju naszego, przeby
wających w Kanadzie i Argentynie. Powiem, 
że niema zakątka na kuli ziemskiej, gdzieby 
•biedny emigrant polski nie musiał poszuki
wać warsztatu pracy, bo w kraju macierzy
stym takiego warsztatu nie znajduje.

I oto drugi akt oskarżenia, a jeszicze bo
leśniej jątirzy się ta rana, gdy rozważymy 

| liczbę i stan sezonowego wychodźtwa.
Nd mniej ni więcej, tylko z górą pół 

miljona robotników z Królestwa i Galicji rok 
rocznie opuszczało kraj, żeby szukać zajęcia 
u sąsiadów. Ci, t. z/w. sezonowi wychodźcy, 
narażeni są na poniewierkę, pozbawieni praw 
i opieki państwowej.

A jednak muszą iść z kraju, gdyż tutaj

w warsztatach krajowych miejsca dla siebie 
nie anajd/ują.

Są między naszymi mędrcami agrarnym  
tacy, którzy powiadają: kraj z emigracji se
zonowej odnosi przecież pewne korzyści, 
wszak owi emigranci, wracając do kraju przy
wożą ze sobą pieniądze.

Panowie, jaknajikategorycaniej, jaknaj- 
enorgiczmiej musimy się przeciwko 'takiej mą
drości zatstrzedz. Kraj nasz ni© może wzbo
gacać się poniewieiiką krociowych mas robot
niczych. Kraj nasz musi w chwili, kiedy od
zyskał wolność i niepodległość, tak zorganizo
wać warsztaty pracy, ażeby te rzesze znalazły 
zarobek.

Jestem najgłębiej przekonany, że gdyby 
rolnictwo pod względem technicznym posta
wione było na nalotytej wysokości, niewątpli
wie liczba owych wychodźców przepoło-w i łaby 
się, jeżeliby się jeszcze bardziej ni© zniżyła.

Przypatrzmy się teraz bezpośrednio tym 
warsztatom pracy, które się nazywają ustro
jem rolnym u nas. I oto w7 b. Królestwie Pol- 
skietm, gdzie stosunki, według słów mojego 
szanownego przedmówcy, układają się znacz
nie pomyślniej niż w Galicji, w tern b. Króle
stwie Polisktem na 1,094,000 gospodarstw, .ni 
mniej ni więcej tyiko 614,000 gospodarstw 
jest małorolnych.

Ale ci małorolni, to tacy, któnzy nie po
siadają wystarczających warsztatów, ażeby ra
cjonalnie zastosować swoją enengję. Al© ci 
małorolni, to tacy, którzy ni© potrafią skut
kiem braku ziemi w dostateczny sposób cią
gnąć korzyści, ktćreby zaopatrywały ich po
trzeby bytu i rozwoju. W tej liczbie 814 ty
sięcy gospodarstw małorolnych odnajdziecie 
panowie 347 tysięcy gospodarstw7 t. zw. kar
łowatych, liczących mniej niż 6 morgów. A 
co to znaczy gospodarstwa karłowate? Go
spodarstw© karłowate, to kula u nogi tego nie
szczęśliwca, który jest przykuły, przywiąza
ny do tego gospodarstwa. Gospodarstwo kar- . 
iłowate w żadnym już wypadiku ni© wystarcza, 
ażeby właściciela jego zaopatrzyć w pierwsze 
potrzeby, ni© mówiąc o potrzebach rozwoju. 
Małorolny musi wyszukiwać pracy poza swoim 
maleńkim warsztatem. Małorolny musi do
rabiać i właśnie te wielki© anrnj© małorolnych 
dostarczają tak licznych zastępów emigran- . 
tów sezonowych. Stosunki w Galicji pod tym i 
względem przedstawiają się jeszcze rozpacz- j 
liwiej. “  j

I oto z drugiej strony, widzimy w tyra 
samym Królestwie Polakiem, jaki eś 7000 ro- j 
dzin, które się rozsiadły ni mniej ni więcej j 
tylko na 7 miljonach morgów ziemi, na j 
3,900,000 hektarach ziemi. Czy ta wielka wła
sność rolna usprawiedliwia w jakikolwtek- 
bądi sposób swoją egzystencję, czy jest oma 
naprawdę taką, jak chcą obrońcy wielkiej wła
sności rolnej, czynnikiem kultury i postępu, 
u nas? Nic podobnego panowie. Stan tech
niki jest rozpaczliwy. Panowie! to nie jest 
świadectwo moj© i tu nie mówi do panów7 
człowiek partyjny. (Śmiech aa prawicy), ale 
znajdziecie panowie obraz owej techniki rol
nej w dziel© wydanym .pod redakcją ministra 
rolnictwa w rozdziale 27, gdzie się zupełnie 
wyraźnie mówi, że do 1900 roku, a więc przez 
długie, długie lata, jeszcze po uwłaszczeniu 
wielcy właściciele wdaściwie administrowali 
tylko swoimi majątkami, nie gospodarowali, 
lecz administrowali, karbowy gospodarował, 
al© wielki właściciel szukał urozmaicenia za
granicą w Montecarlo. Karbowy gospodaro
wał, a wielki właściciel obliczał ile tej renty, 
ile tego daru bożego upłynie do jego kiesze
ni. (Brawa).

Panowie! powiedziano, że wielka własność 
rolna właśnie zaopatrywała głównie w zboże 
miasto, a cóż znaczy, że niemal cała ludność 
b. Królestwa Polskiego musiała na swoje po
trzeby sprowadzać zboże skądinąd. Nie, pano
wie, dzisiaj wielką własność rolną traktować 
należy, jako przeżytek średniowiecza (na le
wicy: Słusznie). Dzisiaj wielką wł \n©4ć rol

ną prywatną trzeba traktować tak, jak zasłu
guje na to, ażeby przejść nad nią do porządku 
dziennego.

Zniknąć ona musi, gdyż nie zdała ona dzie 
jowego egzaminu, ani pod w7zględem narodo
wym, ani pod względem gospodarczym, ani 
pod względem kulturalnym.

Kwestja rolna u nas przybiera barwy jesw 
cze ciemniejsze, gdy sobie uprzytomnimy, że 
posiadłość średnia włościańska jest chora, 
chora w sposób bardzo pow7ażny. Szachownica 
pól, oto dotkliwe cierpienie, z którego tą 
większą własność chłopską wyleczyć bez
zwłocznie musimy. Ażeby obraz stosunków 
rolnych zaokrąglić, dodać jeszcze musimy, że 
posiadamy pół miljona rodzin, tak zwanych 
bezrolnych, 225 tysięcy rodzin stanowią na 
terenie b. Królestwa Polskiego tak zwaną 
służbą folwarczną, 218 tysięcy tak zwanych 
wyrobników. Pamiętać trzeba, że jest to war
stwa, która nie pozwoli przejść do porządku 
dziennego nad sobą przy jakimkolwiek roz
wiązaniu sprawy rolnej.

Interes tej warstwy musimy mieć na oko, 
interes jej musimy uwzględnić, tego wymaga 
od nas duch czasu, tego wymaga od nas pół 
miljonowa rzesza wydziedziczonych (Brawo).

Kwestja rolna nie jest u nas węzłem gor
dyjskim, ale jest węzłem polskim, w którym 
się krzyżują niezliczone nitki różnych intere
sów różnych grup społecznych. Nie dziw tedy, 
że w tej sprawie marny cały szereg projek
tów7, jak należy kweslję rolną rozwikłać. To 
tylko stwierdzić musimy łącznie z In/nymi, że 
niema człowieka w Polsce, nawet na czcigo
dnej prawicy, któryby się odw7ażył powiedzieć, 
że kwestja rolna nie wymaga u nas reformy. 
W tej powodzi różnych projektów, jak rozwi
kłać kweslję rolną, da się wyodrębnić trzy ty
py zasadnicze, odpowiadające trzem, że tak 
powiem, ugrupowaniom wielkich społe
czeństw.

Trzy typy rozwiązania kwestji rolnej.

Typ obszarniczy. Jeden typ to ten, który 
proponują mający jaknajwięcej do zachowania 
w dzisiejszych warunkach — który proponują 
obszarnicy w formie bezpośredniej, albo też 
przez usta swoich wymownych rzeczników. 
Rozw iązanie tego typu cechuj© oczywiście kon
serwatyzm; rozwiązanie tego typu zmierza do 
tego, aby odwrócić uwagę ludu od wielkich 
obszarów7, znajdujących się w granicach czy to 
b. Królestwa, czy Galicji, czy Poznańskiego, a 
skierować np. na ten owoc pożądania, o któ
rym nam dziś nawet szanowny p. Staniszkis 
mówił, na te obszary litewskie. Idźcie tam, 
możecie tam kolonizować, powiada p. Stanisz
kis, i zapomina jednocześnie, że wszakże nie 
tak dawno, niespełna dwa tygodnie w tej Iz
bie sejmowej głosował uroczyście ze swojem 
stronnictwem i wyrzekał się wszelkich aspira- 
cyj zaborczych na Litwie i na Białej Rusi.

Ziemia na Litwie i na Białorusi należeć 
musi do mieszkańców, przebywających tam, a 
tamtych mieszkańców7 potrzebujących ziemi 
jest dużo. My musimy myśleć o tych, którzy 
są tu u na® i uwagi swojej od znajdujących 
się na terenie polskim odwrócić nie pozwoli
my. (Braw7©).

Rozwiązanie typu że tak powiem obszar- 
niczego, proponuje, ażeby całą reformę oprzeć 
na .parcelacji, która ma być oparta znowu na 
dobrowolnej pedaży ziemi. Przytem mówią, że 
cała reforma musi być przeprowadzona z nad
zwyczajną starannością i  pilnością, a więc nie 
może być prędko przeprowadzona np. w cią
gu kilku lat. Nie określają wprawdzie termi
nu, ale z ich projektów zarówno jak z ich wy
stąpień łatwo można się domyśleć, że radziby, 
aby sam proces przeprowadzenia reformy w  
ten sposób trw7ał przynajmniej dziesiątki lat, 
i aby się dopiero skończył wówczas, kiedy na 
tej parcelacji opartej aa t. ztw. dobrowolnej 
podaży ziemi obszarnicy porobią dobre inte
resy (p. Witos: To się im nie uda).

O R G A D
POLSKIEJ FARTY!'
SOCYAUSTYCZnW i

FR01ETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE. .S ią .!
i  ' ' ' "
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Na szczęście lwi doszedł już dziś do tego 
stopnia uświadomienia, że omamić się już nie 
pozwoli. Lud polski rozumie, że nie tędy dro
ga, lud polski wie, że półśrodkami tak wiel
kiej sprawy się nie rozwiąże.

Typ ludowcowy.

Rozwiązanie drugiego typu, mianowicie 
tego, który się znajduje obecnie w debacie, 
typu tego co projekt ludowy, odróżnia się od 
tamtego przedewszystkiem większym zdecydo
waniem pod pewnemi względami radykaliz
mu. Projektodawcy stanęli na gruncie wywła
szczenia wielkiej własności rolnej, a to jest 
wielki krok naprzód. Tu stwierdzić muszę, że 
panowie ludowcy zf*f>zu mieli, iż w pewnych 
warunkach Państwo ma prawo wywłaszczać, 
aby przeprowadzać takie lub owakie ulepsze
nia w gospodarce narodowej. (Glosy: typu P. 
P. S.). Niestety tylko w pewnej części te za
sady zostały przeprowadzone w malej rozcią
głości, mianowicie, o ile dotyczą lasów.

Co się dotyczy ziemi, to tu panowie pro
jektodawcy na całym szeregu innycL punktów 
cofnęli się. Gdy socjaliści dążą do zniesdemia 
wielkiej prywatnej własności, to czynią to 
głównie dlatego, że uważają za niedopuszczal
ne monopolizowanie środków produkcji spo
łecznej przez jednostkę. Wola jednostki roz
porządzającej środkami produkcji społecznej, 
łatwo może przeciwstawić się woli społecznej, 
woli ogółu, a w takim wypadku społeczeń
stwo łatwo może wpaść w te  niedomagania, 
w których niestety w ciągu ostatnich stuleci 
aż do ostatniej chwili tkwi.

Drugim argumentem socjalistów dążących 
do wywłaszczenia, do zniesienia prywatnej 
własności jest mianowicie ten, że wielka, 
zwłaszcza prywatna własność jest zamasko
waną formą prawa wyzysku, prawa do plonu 
pracy innych. Co się tyczy ziemi, to tu owa 
własność prywatna staje się jeszcze bardziej 
niedorzeczną, gdy zważymy że robota nie stoi 
w żadnym stosunku do zasług właściciela. Ren
ta  jest pochodzenia czysto społecznego, renta 
automatycznie wzrasta wraz z rozwojem spo
łeczeństwa. Jakim że tedy prawem ktoś śmie 
zagrabiać owrą przynależność całego społeczeń
stwa i chować do swojej kieszeni. Dla na3 so
cjalistów własność prywatna, zwłaszcza wiel
ka własność prywatna to przywilej, który jest 
ni mniej ni więcej tylko chorobą społeczną, 
iktóra jest ni mniej na więcej tylko przeżyt
kiem  średniowiecza, ów przywilej sprzyja 
rozwojowi paeorzytnictwa, sui generis w spo
łeczeństwie. A więc jest chorobą społeczną.

Z tego rodzaju przywileju my leczyć "a- 
sze społeczeństwo musimy i wyleczymy (we
sołość na prawicy), wbrew temu, czy to się 
podoba prawicy, czy się nie podoba. Bowiem 
niedaleki jest ten czas, kiedy obywatele z cen
trum zrozumieją, że to jest jedyna droga do 
podniesienia dobrobytu. Państwo demokra
tyczne w żadnym wypadku nie może się zgo
dzić na kultywowanie w swoim organizmie 
przywilejów. Z przywilejem preczI Ale jeżeli 
w ielka własneść prywatna stanowi przywilej, 
to zniesienie przywileju nie  ̂ . winno za sobą 
pociągać wykupu. Wszak ja nie będę płacił za 
chorobę, której się pozbywam w swoim orga
nizmie, nie powinniśmy tedy płacić za przywi
lej, który stanowi chorobę organizmu społe
czeństwa polskiego. (Brawo na lewicy). Dla
tego jestem zdania, że zniesienie przywilejów 
ni© powinno być sprzęgnięte z jakąś ideą wy
kupu, usuwamy przeżytek średniowiecza, u- 
zdrawiainy organizm społeczny i to wystarczy 
i to uświęca ten czyn.

A czynimy to w imię dobra jaknajszer- 
szych warstw ludności, właśnie ludności wy
dziedziczonej, właśnie ludności małorolnej, 
która długie, długie lata przeżyła w mękach, 
podczas gdy wielcy obszarnicy zażywali rozko
szy tego świata. (Brawo na lewicy).

Niestety panowie projektodawcy, panowie 
autorowi© projektu omawianego, będącego w 
debacie, stali w tym wypadku na innym sta
nowisku i dlaczego to uczynili. Oto dlatego, 
że negują tylko tę wielką własność prywatną 
w pewnych potwornych, że tak powiem, biją
cych w oczy kształtach. I znosząc wielką 
prywatną własność wprowadzają na jej miej
sc© inną, mniejszą.

Wierzę bowiem w to święcie i jestem 
przekonany, że postępują wr tym wypadku naj
szczerzej, tak im się bowiem wydaje, że przez 
powołanie kilkuset tysięcy drobnych gospo
darstw uzdrowią ustrój rolny w naszym kraju.

Lecz skoro własność prywatną prze niesi e
my z A, B i C na dziesięciu choćby X, Y i 
Z ów, to utworzymy równięż własność prywat
ną, skoro znosimy tak wielką własność pry
watną, dlatego aby powołać do życia w innej 
fonm'e, to przyznacie panowie autorowie, że 
jesteście niejako sprzeczni sami z sobą. •

Panowie chcecie rozwiać tę sprzeczność 
w ten sposób, żs oto chcecie obszarników wy
nagrodzić i z waszego stanowiska zupełnie słu
sznie, bo dlaczego ma być jednemu odjęte, a- 
by w tej samej fermie miało być dane innemu.

W tym stanie rzeczy ta konieczność kom
pensowania, czyli konieczność wykupu pro
wadzi do bardzo przykrych komplikacji. Po
wołujecie panowie kilkaset tysięcy gospo
darstw  mniejszych, ale te gospodarstwa 
mniejsze powstaną w stanie obdlużonych, zro
bicie z nich białych niewolników, którzy p ra
cować będą na zwolnionych iuż może od przy
krych obowiązków obszarników, i pracować 
będą przez długie lata.

To n ;<c nie znaczy, że państwo w tej lub 
innej tocnre pośpieszy z pomocą, że państwo 
w miarę sił i możności będzie dopomagało tym 
nowym gospodarstwom do prdźwignięcia cię
żarów, które zwalacie na ich barki.

Ciężar ten da się odczuć, a będzie to cię
ża r nie mały. Nie chodzi o jakie k'Lka. czy kil
kaset miłjenów, ale chodzi o kilka czy kilka

naście nawet rniłjardów. Przez obdlużeuie, któ
re wywołacie panowie tylko wskutek przenie
sienia tytułu własności z jednych na drugich, 
które wywołacie, panowie, nic nie czyniąc 
jeszcze dla podniesienia wydajności tego u- 
stroju rolnego, tamujecie panowie przystęp do 
rolnictwa na długie lata kapitału, a przez to 
samo uniemożliwiacie przynajmniej na sze
reg lat intensyfikację, wzmożenie wydajności 
gospodarstwa i jest to istotna kwestja, która 
obchodzić będzie nietylko wieś, ale i miasto.

Wszak wszyscy w tej chwili oczekują ta
kiej reformy rolnej, któraby nic nie uroniła z 
wartości gospodarczych, któraby jednocześni© 
stworzyła możliwość potęgowania intensywno
ści gospodarstwa.

Takiej reformy oczekują i miasta, takiej 
reformy oczekują i robotnicy miejscy, którzy 
są w żyuTy sposób zainteresowani, ażeby mia
sta zarówno, jak i osady fabryczne były w do
statecznej ilości za ap row i zo wan e. (Dok na
stąpi).

Mały feljełon.
Moja. żona.

Ach I — i ja  byłem kiedyś endekiem. 
Miałem wówcxas lat szesnaście, a Basia (żona 
moja zowie się Banbara) m iała lat czterna
ście. Poznaliśmy się wtedy i odtąd, odtąd — 
czytywaliśmy Si enlkiie wiciza. razem. A kiedy 
razu pewnego podniosłem z książki na nią 
ocizy (iw lat cal ery potem)—było to, gdy Stach 
■całuj© pierwszy raz Marynię — ach! całe Ła
zienkowski e „piekło“ zamgliło mój wzrok 
i usta me... Wstyd mi mówić. Barbara, matka 
7 córek, oraz trzech, które umarły, była wte
dy piękna „jak sarońsikie rćże“. A ja? — ja 
byłem jak Eros i byłam endekiem.

I  zaręczyliśmy się. Ja, jako Eros, sltudjo- 
wałem technikę budowania mostów', ona, ja
ko Flsyche, nic nie robiła, jeno z tęsknotą cze
kała ślubu. Podług en-decikich bowiem poglą
dów' panna wiinina tylko czekać nie tyle oa 
budowanie mostów, ii© na budowani©... ro
dziny.

I  tafle czekała, tak czekała gorąco i tę
sknie, ż© przed ukończeniem kursu techni
cznego... musieliśmy wziiąć ślub. Wtedy przy
szła na świat najstarsza moja córa, Jagna. A 
ja , mimo wszystko, wciąż jeszcze byłem ende
kiem. Mimo wszystko, albowiem już wówczas 
musiałem praktykować za 20 rb. miesięcznie. 
Basia otrzymała 1000 rb. posagu i tak  żyli
śmy sobie pracz dwa lata, zbożnie, niczego 
ni© podejrzewając, nikogo ni© krytykując, 
ni© widiząc nic „kap itałtotyeznego" na tym 
świecie. Kapitał młodości i miłości sienkiewi- 
czowt&iemi barwami wciąż krasił nam ten 
świat. Lecz gdy przyszła druga, a  za nią 
trzecia pociecha — zauważyłem, że Basia 
moja zaczęła się zamieniać w Barbarę, w ko
bietę wyrachowaną, gaiewłiwą 1 zuchwałą.

Ja  wprawdzie zarabiałem już 50 rb. mie
sięcznie, ale posag mej Bosi „anikmął jak  sen 
jaki złoty“.

Wy, którzy teraz utyskujecie na  ciężki© 
warutakii życia wojennego,, wyobraźcie sobie, 
że ja  od czasu narodzenia trzeciej pociechy, 
miałem już nieustanną wojnę w domu, w ku
chni, w biurze i w kościele. 5 osób utrzymy
wać za 50 rt>.!

Pracowałem od 8-ej do 8-ej, pracowałem 
więcej, niż słońce, które w zimie wysypia się 
za całe lato i miałem za to wciąż — 50 rb !  
Zaczęło mnie to oburzać. Przestałem czytać 
Sienkiewicza, przestałem chodzić do kościoła, 
nauczyłem sdę kląć i grać w — domino.

Gdy o tern dowiedziała ©ię moja Barbara
— zrcibiła mi pierwszą scenę tragiczną. Ze~ 
.mdlała- Gdy ją ©iblaelim dzibamem wody, ko
pnęła mmi© nóżką wr brzuch, gdy ©ię przewró
ciłem, postawiła mi na piersi pantofel, jako 
symbol zwycięstwa.

Odtąd przestałem być endekiem. Prze
stałem wierzyć w słuszność słów kazn odzieli, 
zrozumiałem, aż patrjotyzim mego szefa koń
czy się tam, gdzie się zaczyna moja pensja; 
■zdarłem ze ściany tabliczkę „módl się i pra- 
ouj“, ponieważ ani_ jedno ani drugi© nie 
wpłynęło na podwyższeni© mej pensji; z lu
bością wziąłem się do czytania broszur zaka
zanych przez żamdarmerję i przez episkopat 
i tak od guziczka do rzenyczka... dostałem 
się jako „polityczny" na Pawiak.

Był to m ój uniwersytet polityczny. Gdy 
po ośmiu miesiącach WTÓeiłem ma łono m ej 
rodzimy (a m ia łem  już pięć pociech) narodzi
ła się moja najmilejisza, najhardziej żałosna 
ofiara Wydziału Zaopatrywania, Lilith m a  
złotowłosa.

Lecz Barbara moja zamieniła się już na 
furję domową, na złe, bezzębne, wiecznie 
pomstując© babsko, na żonę dozgonną, która 
mi postanowiła do ena obrzydzić ideały sion
ki ewdozowsikie. Stało ©ię coś dziwnego. Zar 
wiszę i w© wszystka eth byliśmy odmiennego 
zdania. Ja  do Marksa — ona do Sw. Ignacego 
LojolL Ja  do cukierni — cna do kościoła. Ja 
do kozy — ona Jo akuszerki. Ja do P. P. S.
— ona do sodalisów. Ja  do niepodległości
— ona do autoromji. A prayłem wieemne kłó
tnie: „Cćżeś źrebił, ty bedtrjo Zysławfou z tą 
■złotówką? Pewnie kupiłeś znowu iakrś czer
woną szmatę". Albo: „Zamiast włóczyć srę 
na zgromadzenia tych wyrzutków, mógłbyś 
wziąć dodatkową pracę wieczorną. Od dzie
sięciu lat n ie widziałam jedwabnych pończoch, 
Dobry z ciebie mężulek, Zysławku. Bóg był
by niesprawiedliwy, gdyby cię nie Wpakował 
na samo, samiuteńkie, samnuśkie dno piekła".

Lecz kiedy nadeszły wybory do Sejmu, 
Barbara moja oaza lubi. Zaroi eniła się na a.gd- 
tatorką dziesiątki. Córki, oo starsze, wysy
łała na agitację. Kupiła ©obie portret Piłsud

skiego i  w mojej obecności wykluła mu oczy.
Przypomniało mi się szylłerowaki© „kobiety 
zamienią się w kyeny" i pomyślałem: Poeta 
miał tu na myśli kobiety z ludu — tymcza
sem  moja emdeczka właśnie zamieniła się na 

| hyenę. Wtedy zrobiłem obserwację, że od 
‘ czasów rewoiucji francuskiej wszystko się od

mieniło. W postępowaniu ludu jest coś rycer
skiego i wzniosłego, gdy natomiast charakter

działalności warstw posiadających nosć wszel
ki© cechy obłąkanej epilepsji.

Oto jest pokrótce bistorja mej żony, któ- 
; rą  musiałem nareszcie opisać, ażebyście, czy

telnicy, nie myśleM, że ja ją obgaduję niespra
wiedliwie. Ooh, Barbara moja jest pomyłką 
mego życia — ale któż jest na świecie, kto- 
by jakiejś pomyłki n ie zrobił...

Zysław.

jospohrka w pnisierjam  robol publicznych.
W Łodzi zarejestrowano przeszło 100,000 

bezrobotnych, którym należy dać pracę. Wobec 
zrujnowania przez Niemców fabryk łódzkich, 
nawet po sprowadzeniu surowców tylko nie
znaczna część robotników znajdzie w nich za
trudnienie. Trzeba więc koniecznie rozpocząć 
w okolicy Lodzi roboty publiczne na wielką 
skalę.

Tymczasem ministerjum jakoś się z tern 
ni© śpieszy. W grudniu rzucono już myśl bu
dowy kolei żelaznej Łódź—Łęczyca-—Kutno, 
lecz ministerj um do kwietnia nie wydawało 
sumy 45,000 mk., potrzebnych na przeprowa
dzenie studjów. Praca do dziś dnia nie jdlt 
wobec tego wytknięta, a roboty nad budową 
kolei zamiast zapowiedzianych 15,000 osób, 
zatrudniają tylko znikomy ułamek tej liczby.

Ni© przeszkadzało tio jednak głosić panu 
dr. Wierzbickiemu, delegatowi ministerjum 
robót publicznych, iż z nastaniem wiosny zni
kną bezrobotni w Łodzi i okolicy. Wogóle 
ten były c. k. urzędnik swoją działalnością 
sieje tylko anarchję. Przy rabatach szosowych 
zatrudnia wszystkiego 800 ludzi, samie zaś ro
boty są prowadzone bez ładu i składu. Szosy 
zamiast łączyć określone miejscowości utykają 
w piachach i borach.

Oto przykład. Miano połączyć za pom cą 
szosy Brzeziny z Łowiczem i Skierniewicami!. 
W tym celu trzeba było zbudować szosę Brze
ziny—Łyszkowice, której część od Brzezin do 
folwarku Mikuły przecina powiat Brzeziński, 
resztą powiat Łowicki. Pan Wierzbicki jed
nak  n ie porozumiał się z delegatem ministe- 
rjalaym  na powiat Łowicki, tak ; że roboty 
prowadzą się tylko na odcinku Brzeziny—Mi
kuły, a  sama szosa zawisła w powietrzu.

Pan dr. Wierzbicki nie urnie łączyć szo
sam i piachów1 z nieużytkami, ale umie wywo
ływać rozruchy bezrobotnych. W maju de
monstrują bezrobotni w liczbie 400 i domaga
ją się pracy. P. Wierzbicki z© strachu przyjął 
wszystkich demonstrujących do roboty, pomi
jając państwowy urząd dla bezrobotnych, je
dynie upoważniony do przyjmowania do ro
bót. Gdy się o tern dowiedzieli inni bezrobot
ni, wcześniej w tym urzędzie zarejestrowani, 
a więc mający pierwszeństwo, przypuszczając, 
iż ich oszukano, zrobili tumult, przyszła poli
cja, doszło do awantur, podczas których are
sztowano 4 osoby.

Pan Wierzbicki ma szczególny talent do 
■szerzenia wśród robotników poczucia zaufania 
do ministerjum robót publicznych. Zaslraj ko
wala mu part ja robotników, żądając zamiast 
8-iu 15 mk. na dzień. Pan Wierzbicki ustępu
je, ale niedarmo przeszedł austrjadką szk ołę  
tajnej dyplomacji. Stawia robotnikom jeden 
warunek — aby broń Boże nikomu nie mówi
li, ile zarabiają, bo on ma zamiar w przyszło
ści przyjętym robotnikom płacić tylko 12 mk. 
dziennie. Obecni© robotnicy są przekonani, że 
ich oszukują, i że wcześniej przyjętym par- 
tjom płacą couajimniej 18 lub nawet 20 mk- 
dziennie.

Podobnych pnzykładów z działalności mi- 
nflsterjum robót publicznych na gruncie łódz
kim możnaby przytoczyć wiele, ale poprzesta
niemy na wyżej przytoczonych, nie chcąc 
krzywdzić pana Hąci, gdyż mogłoby się zda
rzyć, iż ministerjum robót publicznych odebra
łoby wawrzyny ministerjum handlu i przemy
słu. W. Kick

mm.
Sesja pierwsza, —  Posiedzenie czterdzieste piąte.

Posiedzenie otwiera wicemarszałek Bojko o g. ] 
3 m. 40 i, po odczytaniu przez sekretarza interpe
lacji, wita w kilku stówach nowo przybyłych postów • 
z Poznańskiego, którzy zajęli miejsca po prawej ; 
(czysta endecja) i lewej (endecja maskowana — 
N. Z .R.) z księdzem Olbrzymem na czele.

0  emisję 400 miljonów marek.

Minister Karpiński przedkłada Izbie wniosek, 
uchwalony przez Radę ministrów w sprawie wy- | 
puszczenia przez Pol. Kasę Pożyczk. dalszych 400 
mil. marek na potrzeby bieżące. Na zasadzie do- j 
tychczasowego dekretu i uchwały Rady ministrów 
Kasa Poż. miała prawo wypuścić 750 mil. marek, 
z czego wypuszczono dotychczas 504 miL, pozosta
ło 246 mil., które jednak nie wystarczą do czasu 
ukazania się złotych polskich za jakie 2 miesiące. 
Niema obawy, aby Berlin fabrykował marki pol
skie, gdyż płyty odnośne zostały zniszczone.

Pan minister z całą beztroską, cechującą jego 
dotychczasową działalność, nie zadał sobie najmniej
szego trudu, by jakoś usprawiedliwić swe żądania, 
stojące w tak jaskrawej sprzeczności do własnych 
jego słów i programu. Pewny, że większość sejmo
wa bezkrytycznie pójdzie, dokąd zechce zaprowa
dzić ją „fachowy'* minister, tenże nie ogląda się 
ani na konsekwencje swych projektów, ani na fa
talne skutki, wyniknąć mogące dla państwa z po
dobnych eksperymentów.

Następnie zabrał glos towr. Diamand.

Przemówienie to w. Diernanda.
Wysoki Sejmie! Niedawno byłem  w tym 

on iłem  d la  mmi© położeniu, że m ogłem  po
przeć w niosek  pana m inistra skarbu. Myśla
łam, te  potrzeba zwalczania miiniisterjmE u- 
alanie. Jednakowoż da lisze kroki, które pa n 
m inister czyni, zimuistaają m nie znowu do wy
stąpienia przeciwko jego przedłożeniu. Nie
dawno Sejm uchwalił nową pożyczkę w’ wy
sokości 500 milionów marek. Jeszcze w świe
żej pamięci mieliśmy wtedy, jak to pan mi
nister zapowiedział, że ma dostateczny zasób 
funduszów, ażeby wytrzymać i wytrwać aż de  
ajaiwiema się naszych własnych not — zło
tych.

Już wówczas zdziwiło m nie to tw ierdze
n ie , albow iem  poprzednik pana m inistra pan 
Englich wywodził tutaj g-oraicie żale z powo
du braku środków obrotowych, z powodu bra
ku fuimduiseów. I w ów czas nazw ałem  pana  
eriutoira cudotwórcą, którem u próżna kasa 
Engkcha na,pełniła s ię . Jednakow oż okazało 
s ię , że to cud bardzo n ietrw ały. Krótki czas 
m inął i  okazało s ię  to, co się  okazać m usiało, 
że o ile  n ie zaciągniem y przymusowej pożycz
ki, skarb będzie w bardzo trudneim położeniu.

Pam m inister tej pożyczki ode życzył so
bie i był zniewolony zaciągnąć pożyczkę do
browolną. Dzisiaj przychodzi pan minister z 
nowym wnioskiem, ażeby powiększyć środki 
obiegowe, ażeby wypuścić nowe 400 miljonów 
not polskich. Poized dwoma dniam i widzia

łem, ku mojemu największemu zdziwieniu, 
nowe noty polskie 100 m arko we, które zupeł
nie odipotwiaidają opisowi, który m inisterj om 
skarbu dało o przyszłych notach, o złotych.

Byłem zdziiwiony. Jakto? — złote już 
są w obiegu? Przypatruję się i widzę, te  to 
jeden z cudów', które nasz cudotwórca urzą
dza, że to są zwyczajne polskie marki. Zdzi
wiła mnie, proszę panów, przezorność pana 
m inistra; na 15 czerwca obiecywał nam zło
te, a miał jiuż przygotowane nowe m arki pol
skie, ażeby je 1 czerwca wypuścić w obieg. To 
jest przezorność bardzo podejrzana, albowiem 
ona wy wołuj© wrażenie, że wiedziano już bar
dzo dobrać w ministerjum skaibu, iż tych zło
tych nie będzie. Dzisiaj przychodzi pan mi
nister, na  kilka dini przed terminem przy
rzeczonym i prosi o wydanie nowych 400 
m-iiljomów marek.

Dzisiaj już mówi się o lipou, końcu lup- 
ca, albo o sierpniu, w którym złote będą wpro
wadzone. Wydaje mi się, że może lepiej jest, 
jeżeli pan m inister zwlecz© wydanie złotych.

Sąsiednie państwo czeskie znajduj© się 
w lepszym od nas położeniu, ostemplowało 
tyHIm  korony i czeka z wyjściem swoich no
wych not na targ, aż będzie lepsza koniun
ktura.

Ale Ozeai stworzyli stosunki, w których 
czekać można. Im się nie pali dach nad g*©1 
wą, jak panu ministrowi skarbu. Oni up»>- 
rządkowali swoje stosunki skarbów© i mogą 
wytrwać aż przyjdzie dogodna dla nich chwi
la. Ich m inister skarbu nie stworzy dla 9iebie 
przymusowego położenia. On nie musi wy
dawać not państwowych (glosy: miał pożyczkę 
przymusową), ale tylko wtedy, kiedy jomu 
będzie dogodnie. Naturalnie, ż© prócz stem
plowania była przymusowa pożyczka, która u- 
możliwiła mu gospodarkę, która jedynie wy
daje mi się pożyteczna w państwie nowop> 
wstającam.

N-i© spotkałem się poza kilku artykułami 
w pismach bardzo niejasnego pochodzenia * 
inną opinją aniżeli z opimją opozycji. Jest to 
tryumf dla opozycji bardzo bolesny, bo był
bym bardzo rad, gdyby racja była po stroni® 
pana ministra i gdyby okazało się, że przepń* 
wdedind© opozycji są fałszywe. Ale postępv 
wanie pana m inistra wskazuje na  to baolz° 
wyraźnie, że on racji nie ma. Ja  się bardte 
obawiam tej chwili, gdy będziemy w przyww 
sowym położeniu wypuszczania not. Wiado
mo panom, że w Czechach polskich m arek 3‘? 
ni© przyjmuje, podobnie jak ni ©stemplowa
nych koron. Mamy to dwie waluty, który** 
w świecie przyjmować nie chcą i przedstawcie 
sobie panowie nasze położenie, gdy my odra* 
zu będziemy zmuszeni wystąpić na  targ z n®' 
scaemi zlotemi.

Proszę Panów, niestety będzie jeszcze spo
sobność mówienia © tem, ale obawiam się, i 0 
będzie zapóźn/o. Jeżeli pan m inister pirzyjdn®
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Towarzysze! W piątek, dnia 6 b. m. o godz. 5 i pół wiecz. punk tua ln ie  przed ple- 
narnem posiedzeniem W. R. D. R., odbędzie się w Uniwersytecie Ludowym przy u!icv 
Oboźnej zebranie frakcji P. P. S. w W. R. D. R. 

Przybądźcie wszyscy ze względu na niezwykłą wagę kwestji, które będą umówione.

ae swoim projektem  bezpośrednio w cii wili, 
kiedy będzie gwałtowna konieczność „wydaj
cie noty, bo innego wyjścia niem a-', to wtedy 
naw et i mędrcy i znawcy znakomici nic nam 
n ie  pomogą.

A le wydawanie not ma inine znaczenie.
Pan m inister skarbu, o ile miałem moi- 

ioeć poznać go z jego przemówień, jest zwo
lennikiem  teorji, że im więcej jest w obiegu 
n-ot, tem większa jest drożyzna. Ta teorja, we
dług mnie, jest prawdziwa, ale z pewnym o- 
graniczenaeim. I  dlatego przecież p. Englicb 
przychodził do nas i mówił, że prócz pożyczki 
przymusowej, potrzebnej dla skarbu, jest oma 
konieczna ze względu na tu, ażeby zmniejszyć 
obieg not, ażeby przez to spowodować spadek 
cen. Pan m inister Karpiński uważał nawet, że 
p. Englicb był za mało zapobiegliwy i że nie 
wystarczy ściągnąć 50% not, ale należy ścią
gnąć 75%, gdyż pozostałe 50% będzie ciążyło 
i  wywoływało drożyznę towarów.

Tylko pod w ielką presją p. m inister u- 
legl, godząc się ua zmniejszenie tej kwoiy, 
jakim ś krakow skim  targiem  doszli ci panowie 
do porozumienia. Ale cóż teraz widzimy: że 
p. m inister powiększa ilość not, chociaż już 
mamy rzeczywiście not ponad możność obra
cania niemi, chociaż odsetki od not* składa
nych w bankach spadły do 1 od 100 rocznie 
(glosy: do zera). Często do zera, a może trze
ba będzie dopłacać, ażeby ktoś chciał schować 
do dobrego schowka. Mimo to p. m inister sta
w ia się w takiem położeniu, że musi wydać 
Nowych 400 miłjouów not.

Nie mówię o m inisterjum  skarbu, lecz w 
rządzie naszym jest tendencja podrażania to. 
w arów, i jeśli kiedy będzie do tego sposobność 
to w Wysokim Sejmie, to będę miał zaszczyt 
Przedstawić, jak cały szereg postanowień rzą
du a specjalnie m inisterjum  przemysłu i h an 
dlu, w pewnej części miinasterjum aprowiza- 
° i!, powoduje system atyczne podrażanie towa
rów.

Teraz przychodzi p. m inister skarbu i 
Przypuszczam nie chcąc skutków, k tóre muszą 
ńasląpić, żąda od Sejmu, ażeby znowu po
większył ilość środków obrotowych i przez to 
przyczynił się do dalszego pow iększania dro
żyzny.

Mam wrażenie, że idziemy w przepaść, 
chciałbym wywoływać pesym izm u,* wiem 

Jak optymizm i w iara w rozwój gospodarczy 
Jest konieczną dla naszego rozwoju, ale wolno 
wstrzymać się od wypowiedzenia swojego 
udania, póki nie stoimy wobec rzeczywiście 
groźnego niebezpieczeństwa, bo zdaje mi się 
że lepiej przygotować się do tego, do cze
go zdąża wbrew swojej woli p. m inister skar
bu, aniżeli, żeby to spadło na nas odrazu. 1 
dlatego zdaje mi się, iż należy powiedzieć, 
to  polityka skarbowa p. m inistra wiedzie nas 
w przepaść, w sytuację bez wyjścia.

Nie będę tego bliżej określał, nie będę 
ftalow a! panom obrazów czarnych tej grożą- 
uei nam przyszłości, albowiem nie tracę wia- 

że przecież m inisterjum  a nie pan miui- 
instytucja a n ie  jego osoba może znaj- 

. Łi fc środek jakiś, ażeby uniknąć ewenitualno- 
c'!, które nam grożą.

Proszę panów, ja muszę jasno się wypo- 
ledzieć co do tego, że uważam, ii  polityka 

karbowa pana m inistra jest szkodliwą dla 
ństwa, jest szkodliwą dla skarbu.

I dlatego stronnictwo, do którego zaszczyt 
ftam  należeć, będzie głosowało przeciw ode- 
ytotou wniosku p. m inistra do komisji. Chce- 
- y przez to wypowiedzieć, że nie mamy zau- 
*kia do tego, ażeby pan m inister Karpiński 
,0Sl w zgodzie z interesem  państw a być na 
ole jego skarbu. (Brawo na lewacy).

twierdząc, że wszelkie formalności natury prawnej 
zostały uwzględnione i że sprawa zbyt jest pilna, 
by ją przewlekać; za propozycją min. Janickiego 
był pos. Steinhaus, wreszcie na wniosek pos. Skarb
ka dalszą dyskusję i glosowanie odłożono do na
stępnego posiedzenia.

0  przedłużaniu umownych czasokresów przed
siębrania robót, celem wydobywania minera

łów, zawierających żywice ziemne.

Po przemówieniu referenta komisji pos. Stein
hausa za ustawą i pos. Stapińskiego przeciw tejże, 
Izb., przyjęła ustawę 188 glosami przeciw 127. 
Ustawa ta opiewa w zarysie:

Jeżeli w umowie o odstąpieniu prawa wydo- 
! bywania minerałów .zawierających żywice ziemne 

(par. 1-y ust. z 11 maja 1884 dz. p. u. byłej Austrji 
nr. 71), zawartej przed dniem 1-ym sierpnia 1914 
roku, postanowiono, że można się domagać rozwią
zania umowy w razie, gdy roboty wiertnicze lub 
eksploatacyjne nie będą w należytym czasie roz
poczęte lub nie będą należycie kontynuowane, to 
nie można żądać rozwiązania umowy, o ile zwłoka 
przypada na czas między dniem 1-ym sierpnia 19:4 
a dniem 81 grudnia 1919 r.

A rt 2. W sądzie powiatowym, w którego okrę
gu leży teren objęty umową, można atoli domagać 
się wydania uchwały, iż uprawniony do wydobywa
nia jest obowiązany roboty wiertnicze lub eksploa
tacyjne rozpocząć lub kontynuować już przed dniem 
31 grudnia 1919 r.; termin ścisły oznacza sąd.

Minister przemysłu i handlu ma prawo, jeżeli 
tego wymaga interes publiczny, według uznania 
nakazać podjęcie lub kontynuowanie robót wiertni
czych lub eksploatacyjnych.

Jeżeli uprawniony do wydobywania nie zasto
suje się w wyznaczonym mu okresie do takiego na
kazu, można żądać rozwiązania umowy.

Dalszy ciąg dyskusji nad reformą rolną.

^  W całej Izbie znalazł się jeden jedyny poseł — 
■ Diamond, który zwrócił uwagę na niebezpie- 

^ iU ;w o polityki finansowej p. ministra, nie znaj- 
* aJ,C. oddźwięku u żadnej z partyj. głuchych na naj- 
ha^niejSZS d n i e n i a  bytu państwowego Polski. 
cz0 ■m nist6r również nie raczył reagować na rzo- 
2rJ'_e wywody tow. Diainanda ani jednem słowem. 

^ 4  czyż mi^l co do powiedzenia?
6lo«^SlaWa poszla do komisi‘- Przeciwko temu 

owali tylko socjaliści i kilku posłów chłopskich.

“ftowy, zawarte przez b. władze zaborcze.

Pq. ^y s tąp iono  do omówienia wniosku nagłego 
Unie ,ezŁo,V8kiego, Kicmika i tow. w sprawie 

umów, zawartych przez b. władze 
lackie co do majątku państwowego.

• p r j ^  w imieniu komisji rolnej z!ożvł
dna d02,ian'® z uchwalonych przez nią ustaw. Je- 
paęy. yczy umów, zawartych przez b. władze oku- 
C6w ty druKa — umów, zawartych przez b. zabor- 

'ri Pierwszym wypadku wydany w d. 11 stycz
na n unieważnił już odnośne umowy, komi- 
thu f ^ eto S p e łn iła  jedynie ten dekret i nadała 
się 0 ustawy. W drugim wypadku rozchodzi
UtnowvPra" ? bardziei łożoną, gdyż zahaezajacą o 
Prtocaek totUry . mi?ditynarod'owei i ^Polska musi 
Pczeto Wyniki k0,rferencii pokojowej. Komisja
hlewsin tylko o rewizji umów, a nie o ich u-cznieniu.

^aa'.rk.i Ł8a(ł a się zasadniczo na wnioski 
d°  !;omi. Pr°Sl łednak 0 odesłanie drugiej ustawy 

Prawniczel. w celu dokonania poprawek. 
Poś n 8 wolała sprzeczkę za i przeciw.

arc ' Stępiński byli przeciwni temu,

W imieniu mniejszości komisji rolnej przema
wiał poe. Staniszkis (N. L-). Przemawiał bardzo dłu
go, nie zdołał jednak zaciekawić Izby, która z po
czątku chętnie nastawiła uszu, spodziewając się, że 
usłyszy ooś nowego, niebawem jednak zaczęła stop
niowo opuszczać salę.

Pos. Staniszkis zaznaczył na początku, że spra
wa reformy rolnej jest zarazem sprawą polityczną, 
gdyż dotyczy rozwoju całego narodu i potęgi jego 
nazewnątrz, posiada też wielkie znaczenie społecz
ne, gdyż sprawa rolna jest jednym z najważniej
szych czynników społecznych. Już przed wojną stan 
rolny w Polsce był nienormalny. Obecnie istnieją 
8 prądy: program socjalizacji ziemi (P. P .S.), pro-' 
gram grup Piasta i Wyzwolenia, wreszcie kierunek 
reprezentowany przez mówcę. Ma on nadzieję, że 
w imię ogólnego dobra uda się znaleźć drogę po
średnią, zadawalającą wszystkich. Mówca szczegóło
wo rozpatruje pojedyńcze punkty projektu więk
szości i krytykuje je. A więc enludeneja przeciwna 
jes! określeniu maksimum posiadania, ponieważ 
nie idzie o definitywną ustawę, lecz o uchwalę, re
zolucję, mającą posłużyć do przyszłej ustawy. Przy- 
ezem Kwestja ilości gruntu zależy od miejscowych 
warunków i nie da się ujednostajnić. Mówca jest 
również przeciw upaństwowieniu lasów, pragnie 
tylko obrony ze strony państwa. Następnie mówca 
przechodzi do wykazania różnic, zachodzących w u- 
stroju rolnym b. 5-ch zaborów, różnic, wywołanych 
także niejednolitym sposobem uwłaszczania w b. 
zaborach.

Wreszcie p. Staniszkis po przeczytaniu cyfr i 
danych statystycznych, puścił się na tory demago
gii, strasząc chłopów kooperatywami chłopskie mi, 
jako prostą drogą do socjalizacji. Reforma rolna mu
si być rozwiązana wraz z uwzględnieniem przemy
słu krajowego, któryby odciągnął zbytek rak a'głó
wnie w związku z granicami państwa, gdvz'im wię
cej będzie ziemi, tem lepiej będzie obszarnikom 
miejscowym, którzy się wyzbędą łaknących ziemi 
chłopów kosztem kresowych swych towarzyszy.

Koniec satrapji Eorfantowskiej.

Po przemówieniu tow. BarKckiego Sejm pod 
przewodnictwem wicemarszałka tow. Moraczew- 
sk ego przystąpił do rozpatrzenia nagłych wnio
sków.

Sekretarz odczytuje wniosek pos. Poniatow- 
wskiego, town Marka, pos. Witosa i tow. w sprawie 
rozciągnięcia jednolitej administracji państwowej 
w b. ks. Poznańskiem.

Luendecja dla przeciwwagi postawiła swój 
własny wniosek, zbudowany w sposób nad wyraz 
zgrabny, który jakkolwiek zasadniczo nie sprzeci
wiał się wnioskowi pierwszemu, to jednak posiadał 
ukryte tendencje przedewszystkiem odwleczeuia 
sprawy, a następnie oddania władzy w pozostałej 
części b. zaboru, jeszcze nie przyłączonej, w ręce 
kliki komisarjacko - korfantowskiej. Nagłość i me
ritum wniosku pierwszego motywował pos. Ponia
towski (Wyzwolenie). Nagłości zaś wniosku drugie
go bronił sam patftn Poznańskiego, ks. Adam
ski w sposób wysoce dyplomatyczny.

Po przemówieniach tych przewodniczący przy
stąpił do glosowania pierwszego wniosku. Nagłość 
wniosku, zarówno jak meritum, została uchwalona 
przez większość Sejmu. I tu zaszedł ciekawy incy
dent. Oto, zjawiła się na pedjum figurka równie 
wrzaskliwego, jak ruchliwego poe. Staniszkisa. k‘ó- 
ry za pomocą ruchu rąk, nóg i głosu zaprotesto
wał przeciwko temu, jakoby wniosek pos. Ponia
towskiego i tow. uzysaał większość i zażądał spraw
dzenia głosowania.

Tow. Moraczewsiki spokojnie wyjaśnił wiecz

nie denerwującemu się posłowi, że według zwycza
ju, wprowadzonego przez szanownego marszałka 
Trąmpczyńskiego, prezydjum, o ile orzeknie jedno
myślnie, jest nieomylne.

Pos. Staniszkis począł wówczas wyładowywać 
swą energję na swym przyjacielu politycznym, pos. 
Haraszu, który miał nieszczęście być sekretarzem 
w prezydjum.

Następnie Sejm, ku wielkiemu zdziwieniu Lu- 
endeków, przyjął również jednomyślnie nagłość i 
meritum wniosku pos. Adamskiego.

Prowokacje i burdy endoeko-poznańskie 
w Sejmie.

Potem zabrał głos tow. Daszyński i rozpo
czął w te słowa:

Przed chwilą dowiedziałem się o nazwiskach 
tych dwóch posłów, którzy w momencie, gdy nasz 
tow. Barlicki schodził z trybuny, a tow. Moraczew- 
ski, wicemarszałek tej Wysokiej Izby, zgodnie wy
brany na tę godność, zajmował miejsce prezydjal- 
ne, krzyknęli: „Do Niemiec! Do Berlina!--.

Otóż ponieważ niedopuszczalne' jest, aby kto
kolwiek śmiał w’ ten sposób obrażać towarzyszy, 
czy też klub sejmowy, żądam, aby ci posłowie, któ
rzy mieli odwagę te okrzyki wznieść, wyjaśnili 
nam tutaj, co przez to rozumieją.

Jeżeli ci panowie nie będą mieli odwagi, na
zwiemy ich tak, jak tylko możemy nazwać: nikczem
nikami. Jest niedopuszczalnem, aby bez surowej 
kary uchodziły tego rodzaju haniebne oszczerstwa.

Żądam, aby ci panowie publicznie tutaj wytło- 
maczyli się nam.

Po słowach tow. Daszyńskiego na ławach en
deckich zapanowała cisza. Kiedy ta cisza trwała 
przez moment dłuższy, z ław lewicy podniosły się 
groźne okrzyki. Wśród prawicy powstał zamęt. 
Wreszcie całą salę opanowała istna burza. Posłowie 
endeccy starali się tlomaczyć.

Pos. Marylski, znany obszarnik, zaczął coś mó
wić z miejsca.

Tow. Daszyński: Tożeś pan, pośle Marylski,
krzyczał?

Poseł Marylski, po długich ceregielach, wreszr
cie wykrztusił: Tak, ja.

W chaosie poczęły się coraz liczniej odzywać 
głosy’. „Obszarnik , „prowokacja obszarników--. 
Ławy włościańskie zatrzęsły się.

Zgromadzenie poselskie zamieniło się w jedną 
czarną masę, gestykulującą, kłócącą się. zapamięta
le. Tu i owdzie widać było podniesione pięści Lada 
chwila mogła powstać bójka.

Po kilku minutach udało się wreszcie tow. Mo- 
raczewskiemu uspokoić salę. Na mównicę wsczedl 
pos. Z. beyda, który staraj się wytlomaezyć prowo
kacyjne wystąpienia swych przyjaciół tem, że socja
liści w Poznańskiem ubiegali się o głosy niemiec
kie. Końcowe słowa pos. Seydy utonęły w olbrzy
mim hałasie.

Aj uzd przedstawicieli gmin większością 
głosów (wszystkie p rzed  w 20) dom aga się od 
Sejmu, aby niezwłocznie uchwalił praw o o re 
formie rolnej w myśl postanowień sejm ow ej 
Komisji Rolnej.

Niniejszym wzywamy postów-chtópów, a- 
by wszyscy glosowali za powyższem rozwiąza
niem  spraw y rolnej".

M arszalek, który już z tytułu swej godno
ści w inien się odznaczać grzecznością, choćby; 
dlatego, aby zachować już tylko cień bezstron
ności, znalazł się w’obec delegacji wysoce... 
nieprzyzwoicie.

Począł delegacji prawić kazanie na tem at 
poznańsko-endecki, jednym slowrem uprawiać 
ordynarną agitację partyjną. I  taki m arszałek 
nazywa się „bezpartyjnym ".

Oburzona delegacja skarżyła się w kulua
rach Sejmu na postępowanie m andat1,^

Na marginesie.

Następnie zabrał głos tow. Daszyński i w o- 
strych słowach napiętnował postępowanie reakcjo
nistów endeckich, którzy ubieganie się o glosy oby
wateli Rzeczypospolitej polskiej, Niemców chcą na
zywać haniebnem tylko dlatego, że jest to nie na 
rękę ich partyjnym machinacjom. My chcemy, aby 
w niepodległej Rzeczypospolitej wszyscy obywatele 
mieli równe prawa, również Ukraińcy, Niemcy 
i Żydzi. Krwiożerczym i dzikim zaś zapędom reak
cjonistów polskich wypowiadamy bezwzględną wal
kę.

Po przemówieniu tow. Daszyńskiego przewod
niczący zamknął posiedzenie.

Dzisiaj dalszy ciąg debaty rolnej.

WNIOSEK NAGŁY.
W niosek nagły postów Poniatowskiego, 

Dr. M arka, W itosa i tow. w sprawi© rozciąg
nięcia jednolitej adm inistracji państwowej w 
b K sięstw ie Poznańskiem :

Oipinja polska oczekuje zupełnego zespo
len ia  b. zaborów w jedną zw artą państw ow ą 
całość.

. klingo oczekiwane i ku radości powszech
nej urzeczyw istnione dziś przybycie do Sej
mu praw nie obranych posłów- poznańskich 
stw arza możność realnego załatw ienia ©pra
wy zespolenia adm inistracyjnego b. Księstwa 
Poznańskiego z całością Polski.

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
poleca się  komisji adm inistracyjnej, aby w 
pozntmieniu z posłam i dzielnicy poznańskiej 
ułożyła plan przejęcia administracja w dziel
nicy poznańskiej przez rząd Rzeczypospolitej 
i w najkrótszym  czasie przedłożyła Sejmowi 
odpowiednie wnioski.

Ziaii m U m \ \

J e z r n i j j i f  r a r s i a l &
Wczoraj zgłosiła się do m arszałka Se im u 

delegacja Zjazdu przedstawicieli gmin, która 
wręczyła rezolucję zjazdu o treści następują-

„Zjazd przedstawicieli gmin w  dn iu  8 
czerwca b. r. zebrany w W arszawie wiła z ra
dością obradujący w stolicy Sejm ustawodaw
czy Rzeczypospolitej Polskiej i oczekuje od 
niego szczerze an kratycznej konstytucji i 
gruntownych reform  społecznych a przede
wszystkiem reform y rolnej.

W ielki p isarz francuski Emil Zola znalazł 
wyjątkowo trafną definicję d la  pewnego ga
tunku człowieka, którego nazw ał człowiekiem- 
zwierzęciem. W ielka szkoda, że genjalny pi
sarz n ie  doczekał naszych czasów, bo napew - 
no obdarzyłby ludzkość nowym dziełem  sw e
go utalentow anego pióra, dziełem  poświęco
nym drugiem u gatunkow i człowieka, od tam
tego n ie  mniej niesym patycznem u, człowieko
wi - bydlęciu.

Człowiek-bydlę to n ie  produkt ostatnich 
czasów. Znaliśm y go, niestety, i daw niej. Lec? 
wypadki w ojenne i wywołane przez n ie  przy
tęp ien ie  uczuć ludzkich, egoizm i sobkostwa 
spraw iły, że człowiek-bydlę przestał być feno
m enalnym  okazem, a stał się typem często, 
niestety zbyt często, spotykanym.

Na przystanku grom ada ludzi czeka ca  
tram w aj. Nadjeżdża wagon. K ilka pań, kilko
ro dzieci śpieszących do szkoły, jakiś zgrzy
biały starzec o kiju , kobieta z dzieckiem  na 
ręku  wszyscy chcą się dostać do wagonu. 
Człowiek-bydlę zjawia się n a  przystanku o- 
statni, łokciam i roztrąca panie, przew raca 
dzieci, b ru taln ie  odpycha kobietę z dzieckiem  
i pierwszy zajmuje w wagonie m iejsce „si©- 
dzące ", jak  mówią w W arszaw ie.

Przed  składnicą chlebową wiorstowy ogo 
nek ludzi. Niektórzy stoją już od św itu w ocze
kiw aniu na  nędzny bochenek nędznego Chle
ba. Koło południa zajeżdża furgon i wraz % 
furgonem, jakby z pod ziemi, zjaw ia się czło
wiek-bydlę. Nic n ie  znaczą protesty obecnych, 
darem na jest in terw encja policji. Człowiek- 
bydlę zab iera  pierw sze bochenki chleba i od
dala się przy akom panjam encie bezsilnych 
złorzeczeń całego „ogonka".

Chcesz przerzucić pism a, przejrzyć ilu
stracje i wpadasz do cukierni, gdzie do dyspo
zycji gości jest stale k ilkanaście  pism codzien
nych i kilkanaście tygodników. D zisiaj—pism  
ani śladu. Tylko przy jednym  stoliku jakiś 
jegomość uw ażnie sylabizuje jak ieś pismo hu
morystyczne. Przyglądasz mu się i poznajesz 
go.#To on, człowiek - bydlę! Niepostrzeżony 
przez nikogo „zarekwirow’ał“ wszystkie pi
sm a i schował je  pod siebie.

Najgorzej jednak, że człowiek - bydlę do
stał się i na urzędy. A dorw ał się do urzędów 
tą sam ą drogą, jaką  dostał się do tram w aju  
do składnicy i t. d., t. j. torując sobie drogę 
łokciam i i kolanam i, no i dzięki plecom.

Sprawiedliwość każe przyznać, że w urzę
dach polskich często, naw et bardzo często, 
spotkać się  można z objawam i uprzedzającej 
grzeczności, niezwykłej wyrozumiałości i a- 
uielskiej wprost cierpliwości ze strony urzęd
ników w stosunku do interesantów  słabo lub 
wcale nie orientujących się w sytuacji lub 
zgoła gburowatych. Lecz biada ci, człowieku, 
gdy masz coś do załatw ienia w instytucji rzą
dowej i natrafisz na urzędnika typu człowiek- 
bydlę. Jeśliby n iezałatw ienie spraw y grozić 
ci miało pozbawieniem  wolności, u tra tą  m ająt
ku, kalectwem na całe życie — n ie  załatw iaj 
spraw y, a uciekaj, dokąd cię oczy poniosą.

Powieś się, utop się — a  unikaj człowie
ka bydlęcia.

Roman Boski.

Rezolucja toolsieocji  oM y  milicji łojowej  
o u e i a  sis iO j t o i g i e u e t s t w i

Przyjm ując pod uw agę:
1) że charak ter nowo tworzącej się  „Stra

ży bezpieczeństw a" jest w znacznym stopniu 
przesądzony przez skład jej komendy na czek 
Jiej i k ierunek prac komisji organizującej, po
w ołanej bez udziału przedstawiacie li m ilicji 
ludowej,

2) że „Straż bezpieczeństw a" oparta jeat 
przedewiazyisttkdem n a  czynnikach z policji ko
m unalnej. a naw et żandartnerji, oo określa 
c statecznie metody jej przyszłej działalności 
i stosunek do społeczeństwa,

Korpus oficerski milicji ludow ej uważa, 
T-e żaden z  zasadniczych jego postulatów  i de-



j j l J )  B O T I  I  I "  c z w a r t e k ,  5 czerwca 1910 r. j j r . 208

mm
zyderatów umożliwiających elementom ideo
wym współpracę i pozostawanie w nowoor- 
gandzjuijąoej się „Straży bezpieczeństwa pu- 
bliiczraiegio** przez decydujące slery S. W. u- 
wzgiędntonym nie został i wobec czego cd 
dalszej współpracy w tworzeniu „Str. Bezp.“ 
uchyla się ; — jednocześnie K. Of. stwierdza, 
że dorobek ideowy i faktyczny milicji ludo
wej zmarnowanym być nie może i wyraża o- 
piuję iż maksimum rozporządzailnych ideo
wych sił skierować należy do tworzących się 
bataljonów etapowych na kresach dla dalszej 
służby j (pracy na rzecz Demokratycznej Repu
bliki Polskiej.

lundadc enM.
Dbałość o dobro publiczne, demaskowanie 

szkodników, jest obowiązkiem każdego dzia
łacza politycznego. Ale istnieją różne sposoby 
wykonywania tego obowiązku, przyczem mia
rodajną zwykle bywa wartość moralna ozł«> 
■wieka, który daną akcję prowadzi. Niektórzy 
ludzie np. nie są w stanie przedstawić sobie, 
że ktoś działa w dobrej wierze, że nie kieruje 
nim  chęć nieprawego zysku, że człowiek, bę
dący członkiem partji, zachowuje mimo to 
zdolność sumiennego i objefctywuego odnosze
nia się do zjawisk społecznych. U takich lu- 

•dzi każdy zarzut, każdy atak przybiera natych
miast cechy denuncjacji — czasami może na
wet mimowolnej — ale wynikającej stąd, że 
cni inaczej myśleć i działać nie ymieją.

Do kategorji ludzi, myślących denuncja
cjami, należy endecja, która już za czasów 
carskich objawiała w tym kierunku niemałe 
zdolności. Gdy w r. 1904 P. P. S. po raiz pierw
szy wystąpiła z bronią w ręku na ulicach War
szawy, endecja swoją politykę ugodową nie
zwłocznie wyraziła w formie policyjnej.' Mia
nowicie, w korespondencji, opisującej prze
bieg demonstracji grzybów sklej w lwowskim 
„Słowie Boiskiem-*, zagrożono odwołaniem się 
do rządu carskiego, w razie, gdyby taktyka 
rewolucyjna dalej trwać miała 1

Później w tym samym organie endeckim 
denuncjowano urzędników galicyjskich, że nie 
przeszkadzają przemycaniu broni do Króle
stwa dla bojówki P. P. S.

Znana jest również plugawa kampanja 
oszczerstw i denuncjacji endeckich przeciwko 
Piłsudskiemu, jako organizatorowi przygoto
wań do walki zbrojnej z Rosją.

A cóż teraz widzimy? Jakąś dziką orgję 
denuncjacji, jakiś szał, któremu równego m e 
znaleźlibyśmy ani w sferach „donosów*1 rosyj
skich, ani pruskich „anzeig“.

Denuncjacje te zwracają się raz przeciw
ko działaczem społecznym, niemiłym endecji, 
których szkaluje się z dziką złą wolą, kiedyia- 
dziej przeciw urzędnikom, nie będącym nu 
usługach stronnictwa. Bo narodowa demokra
cja nie miuże tego znieść, że nietylko endecy 
i konserwatyści zajmują posady państwowe — 
że są wśród nich także, między innymi, P. P. 
S.-owcy. To do prawdziwych paraksyzmów 
wściekłości doprowadza redakcje „Gazety 
Warszawskiej** i „Dwugroszówki**.

Wzięliśmy na chybił trafił po pół tuzina 
egzemplarzy obu tych pism i znaleźliśmy, że 
zdążyły one zadenuncjować następujących o- 
bywateli: Diamanda, Daszyńskiego, Niedział
kowskiego, Maciejewskiego, Falkowskiego, Si- 
wika, Jodikę, ja n o w s k i  ego, Supińskiego, Ma
kowskiego i różnych innych.

I czego się tam nie plecie? Raz redakcja 
„Gaz. Warsz.“ „zwraca uwagę na istniejące : 
wśród nas poufne związki pomiędzy kapita
łem a urzędowymi heroldami walki klas“, po
czerń obiecuje, że „wkrótce zostanie zerwadh 
maska, przykrywająca ohydne oblicze komspi- 
rującego przeciwko Polsce zmartwychwstają
cej — międzynarodowego socjal-kapitalizmu**,
— którymi to heroldami są tow. Daszyński i 
Diamand! Drugim razem jest to napaść na 
tow. Jodkę za to, że on rzekomo utrzymywał 
występne stosunki z urzędnikami oddziału 
wywiadowczego w Lublinie. (Tow. Jodko, jak 
dowiadujemy się, zwrócił się do swej władzy— 
pracuje w min. spraw zagr. — by rozpatrzyła 
zarżuit, postawiony przez „Gaz. Warsz.“). Kie
dy indziej deńuncjuje się ministrów: Iwanow
skiego i Supińskiego, że rzekomo byli obecni 
na posiedzeniu Związku posłów socjalistycz
nych, co sprzeciwia się „bezpartyjności". Tam 
znowu wzywa się do represji przeciwko tow. 
Siwifeowi, zarzucając mu bolszewizm i t. p. 
i  t  p.

A godnie sekunduje „Dwugroszówkom** 
organ ks. Lutosławskiego, gdzie w Nr. 16 z 
23-go maja 1919 r. na podsekretarza stanu w 
ministerjum pracy tow. Prisłora rzucono łaj
dackie oszczerstwo, którego potworność godna 
jest ks. Lutosławskiego, że Pristor należy do 
„bolszewickich szpiegów**.

Jest to systematyczna kampanja najpod- 
łejszych oszczerstw — świadcząca o morałnem 
zdziczeniu narodowej demokracji

Chlaśnięcia.
„Gazeta Warszawska** i jej wnuczka, „Dwu-

groszówka**, obie niedyspozyt!...
...Stare próchno, „Warszawska**, z swą wnucz

ką, „Poranną**, 
Robią w majtki ze strachu!...

Transport bolszewików,
Niby djabły rogate, rozwścieklanych byków, 
Świeżo przybył z Charkowa!...

0, Najświętsza Panno!...

Rozumiem jako tako przerażenie wnuczki!...
Lecz stary grzmot, „Warszawska**, od „socja

lizacji**

Już jest zabezpieczona!... Więc jakież są
kruczki

Tych endo-żołądhowyoh, brachu, palpifacyj?...

Reipublicae salua *) tutaj jest w grze bra
chu L.

Gdyż jakby niedość było w Riosji tego trądu, 
Bolszewicy są u nas papinkami rząduL. 
Więc babuleńka z wnuczką ęsiają ze strachu!...

Rzecz nie do wiary!... W rządzie ważne stano
wiska

Zajmują!... (Czy odczuwasz tę grozę, amdru-
sie?...)

Nie dziw, że obie nasze endeckie „paniusie** 
Są niedyspozyt, że je, hrach/u, w dołku

ściska!...
Wad&w Wolski.

*) Zbawienie Ojczyzny.

Warszawski—opielą.
Warszawski i Sapieha!
Dwa nazwiska. Dwa symibale.
Warszawski, znany odldawna teoretyk 

Socjalnej Demokracji Król. Polskiego ł Li
twy, ideowiec, zawsze klepiący biedę, w kon
sekwencji swej linji myślowej został komu
nistą.

Komunistą — teoretykiem.
Zwalczamy komuhiam, ale szanujemy 

Warszawskiego, jako człowieka, tak, jak sza
nowaliśmy ideowych anarchistów. Warszaw
ski jest typem tej samej kategorji.

Warszawski jednak zmuszony był opu
ścić ministerjuun pracy, w którym znalazł za
trudnienie, jako fachowiec.

Rozumiemy to. Państwo nie może tole
rować idei skierowywanych przeciwko same
mu państwu, zwłaszcza w takich czasach.

Pojmujemy ten brak tolerancji dla ideo
logów, godzących w status quo.

Książę Sapieha.
Bohater zamachu styczniowego.
Zamachu na Naazelnika Państwa.
Nie znam księcia Sapiehy.
Nie są mi znane motywy jego działalno

ści na potu społecznym w R. G. O.
Sądzę jednak, że byli ludzie, którzy go 

szanowali, bo mógł książę Sapieha na tein sza
cunek zasługiwać.

Ale książę Sapieha popełnił zamach sta
nu.

Akcję swą wymierzył (przeciwko Naczel
nikowi, a więc symbolowi państwa polskiego.

Popełnił zamach na państwo. Na status
quo.

Wedle tedy naturalnej logiki faktów, Ks.
Satpieha powinien był ponieść konsekwencje

Czy poniósł?
Ks. Sapieha jest desygnowany na amba

sadora w Londynie. A więc na urzędowego 
przedstawiciela państwa, na które się tar
gnął...

"Warszawski i Sapieha. Dwaj ludzie. 
Dwie indywidualności. Dwa symbole: żarna-, 
chu na państwo.

Jedna i ta sama kategorja m oralnej odpo
wiedzialności. Z tą różnicą, że to, o czem 
mówił komunista Warszawski — urzeczywist
niał ks. Sapieha.

Ale jaka różna tych czynów ocena.
Idea występna została ukarana — czyn 

nagrodzony.
Tu komunista Warszawski — tam ks. Sa

pieha.
W gruncie rzeczy jedno i to samo.
Ale...
Książę Sapieha, wykouywując zamach na 

Naczelnika Państwa, nie popełnił zbrodni.
Nie. Coś gorszego: popełnił fatalny błąd 

polityczny. Jakmajfatalniejsey. Bo niesłycha
nie śmieszny. ,

Ks. Sapieha, jako działacz polityczny — 
ośmieszył się.

Czy tedy jest wskazane, aby na posteru
nek (polityczny najważniejszy bodaj, bo do 
Londynu, wysyłać polityka, dyplomatę o ta
kich kwalifikacjach i  takiej reputacji?

W!. Wolert.

Kronika polityczna.
Wice m inister spraw  zagranicznych dr.<

Wróblewski opuścił to stanowisko, wracając
na dawne w min. rolnictwa. Następcą dr.
Wróblewskiego jest p. Skrzyński.

* •*
W piśmie swym z dnia 22 maja b. r. wy

stosowanym do prezyd, Paderewskiego, rząd 
hiszpański uiznał państwo polskie.

Telegramy. 
Kwsi&at Falskiego Mb (Mdii

Warszawa, 4 czerwca.
Komunikat sztabu generalnego z dnia 4 

czerwca:
Front galicyjsko - wołyński: Na froncie 

Galicji poza rozbrajaniem band dezerterów 
ukraińskich spokój.

Na Wołyniu w rejonie Rafalówki i Czar
toryska ożywiona działalność wywiadowczych 
patroli bolszewickich.

Front poleski i  litewsko - białoruski: 
i  Bez zmiany.

Poznań, 4 czerwca. 
Komunikat Głównego Dowództwa z dnto 

4 czerwca:
Front północny: Między Jaktorowem a Li- 

piinami nocą ogień artylerji niemieckiej. Po- 
zatem prócz zwykłych utarczek na całym fron
cie spokój.

Front zachodni: Pod Przyprostynią nie
przyjaciel obrzucił minami nasze pozycje: Na 
prawem skrzydle i pod Robczyskiem działal
ni ść wywiadowcza nieprzyjaciela.

Front południowy: Drobne utrac&M.
Szef Sztabu Wroczyński, 

generał podporucznik.

D tgal BiemtSw. -
Służewo 4 czerwca. 

(P. A. T.). (Tei. własnego koresp.). W 
nocy, z dnia 1-go na 2-gi i 2-go b. m. rano 
Niemcy wykonali napad na pograniczne mia
sto Służewo, ostrzeliwując je  % arm at i kara
binów maszynowych przez dłuższy czas. Po
graniczna załoga miasta Służewa sławiła o- 
pór. Po obu stronach były straty w zabitych 
i rannych, ponadto, z pośród cywilnych mie
szkańców jedna osoba zabita i jedna ranna.

Strajk n i m  t* P r a s  f s t io D i i ts .
Poznań, 4 czerwca.

(P. A. T.). „Landwirtschaflicher Anzeiger 
fur Ostdeutschland** zamieszcza rozpaczliwy 

| głos nadprezydenta Prus Wschodnich Batoc- 
kiego, który oświadcza, że z powodu przesad
nych żądań robotników rolnych i wywołanych 
tem strajków, z powodu lichej tegorocznej u- 

I prawy pól i braku nawozów oraz z powodu 
j częściowego nieobsiania pól grozi Niemcom 

w roku przyszłym najstraszliwsza klęska gło
dowa, woboe której zbledną wszystkie okrop
ności wojny. Winę tego ponoszą spartakusow- 
cy i ich zwolennicy, którzy pchają kraj do zgu
by. Jeżeli stosunki nie ulegną zmianie, grozi 
Niemcom straszna klęska.

f  . tt itr li  czeskie.
Cieszyn, 4 czerwca.

(P. A. T.). Wobec rozszerzanych przez 
prasę czeską tendencyjnych informacyj, jako
by przyczyną niepowodzeń czeskich a Sic* 
waczyżni© miały być utrudnienia, czynione 
przez władze polskie na Śląsku, Rada Naro
dowa Cieszyńska stwierdza, że na podstawie 
ugody zawartej w Polskiej Ostrawie dnia 2 
listopada r. 1918, ugody paryskiej z dnia 3 
lutogo 1919 r. i ugody cieszyńskiej z dnia 25 
lutego 1919 r. państwo czesko - słowackie ma 
zagwarantowany przewóz przez Śląsk wojsk 
1 amunicji.

Morawska Ostrawa, 4 czerwca- 
(P. A. T.). Czesko - Słowackie biuro pra

sowe donosi o sytuacji na Węgrzech: Wieści 
nadchodzące ze Słowacczyzny napełniają cały 
naród czeski boleścią i rozgoryczeniem, bole
ścią wiskuiek tego, że nie mogliśmy, jak w to 
wierzyliśmy, wstrzymać rozlewu kirwi i bez 
niego otrzymać taki stan  posiadania, jaki nam 
przyrzekła konferencja pokojowa. Dokądie 
zmierza mapór węgierskich bolszewików? Nie
wątpliwie w kierunku Ukrainy, cetlem połą
czenia się z rosyjską aruują bolszewicką. Le
nin  przyrzekł Khunowi, że .pośle do Węgier 
swoje wojska. Gdyby miato dojść do połą
czenia się tych dwóch armij bolszewickich, sy
tuacja stałaby się jeszcze groźniejszą. Nie 
wołino nam zapominać, że także Niemcy przy
gotowują się na wschodzie, a zwłaszcza na 
Górnym Śląsku. Prasa berlińska przepełnio
na jest inseratami werbującemu ochotników i 
tłómaczy języków: czeskiego, polskiego i ro 
syjskiego. Tendencje tych przygotowań są aż 
nadto widoczne,

Praga, 4 czerwca.
(P. A. T.). Czeako-słowackie biuro praso

we donosi; Wszystkie pisma czeskie zamiesz
czają artykuły, poświęcone sytuacji na Słowa- 
■czyźnie i domagają się od rządiu, aby nie
zwłocznie zarządził energiczną obronę. „Na- 
rodm Listy** zamieszczają artyfeuł#<jzaopatrzo
ny następującymi tytułami: Rzeczpospolita w 
m i ebezp ieczeóisl w i e ! Słowaczyzna jest zagro
żona! Na Słowa czy ani e płynie krew czeskich 
żołnierzy! Węgrzy mordują ludność słowacką!

„Venkov“ ogłasza artykuł wstępny pod 
tytułem: „Przewrót na Slowaczyżnie**, w 
którym zaznacza, że opinja publiczna czeska 
jest zaniepokoją wiadomościami nadchodzą- 
oemi ze Słowaczyzmy. Jest obowiązkiem rzą
du uczynić wszystko, aby Madziarzy nie po
ważyli się wtargnąć do naszego państwa.
_ „Venkov** ogłasza też rozmowę swego spe

cjalnego korespondenta z dr. Srobarem, któ
ry oświadczył, że holszewickie wojska węgier
skie są doskonale uzbrojone i zorganizowane 
i przejęte są duchem nacjonalistycznym: Je
dna trzecia część Słowaczyzny znajduje się w 
rękach Węgrów. Szkoda wyrządzona napadem 
bolszewickim na Słowaczyznę, wynosi przesz
ło miljard koron.

S M ;  izeskłc.
* Cieszyn, 4 czerwca.

(P. A. T.). Prasa czeska rozszerza upor
czywie zmyślone wiadomości o walkach pol- 
sbo-nieinuecki.ch, o zajęciu przez Prusaków 0- 
święcłmia, o ciągłej strzelaninie artyleTji w 
Bogumdoie i Gruszowie, o bitwie pod Jawoż- 
nem i podobne alarmy, dziwiąc się milczeniu 
prasy polskiej. Przy tej okazji prasa czeska 
radzi Polsce liczyć się z przyjaźnią czeską.

Morawska Ostraw®, 4 czerwca.
(P. A. T.). Czesfco-słowackiie Biuro pra- 

i sowre donosi z Wiednia: Wczoraj odbyło się

tu zgromadzenie gażystów, podoficerów i żoł
nierzy, zatrudnionych w urzędzie likwidacyj
nym ministerjum wojny byłej monarchji. Po 
burzliwej dyskusji uchwalono urządzić kilku
dniowy strajk i rozpocząć następnie bierny 0- 
pór, wstrzymać wydawanie materjałów demo- 
bilizacyjnyoh, oraz powstrzymać wywóz amu
nicji zwłaszcza do Polska, która walczy z U- 
kraińcami.

Kosiltct o p l i  gad onamal la ta lrtlj.
Cieszyn, 4 czerwca.

(P. A. T.). Cieszyńska Rada Narodowa 
powołała do życia komitet opieki nad ofiara
mi katastrofy w Łazach w następującym skła
dzie. Tow. pos. Tadeusz Reger z Cieszna, tow. 
pos. dr. Kunicki z Firysztatu, d-rowa Kluszyń- 
ska z Cieszyna, ks. Brzuska z Cieszyna, dy
rektor Staniek z Cieszyna, Pytlik Jan, górnik 
z Frysztatu, Jan Sauścik, nauczyciel z Łazów, 
Maroszezyk, przewodniczący rady robotniczej 
w Łazach i  inż. Juljan Sykała.

l i  tepaBlice s a to o ik i j j ,
Berlin, 4 czerwca.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). Prezydent 
regencji w Wiesbaderari© Mejster, którego 
francuski komendant W iesbadenu za wiado
mi I, że ma słuchać rozkazu szefa tymczaso
wego rządu republiki nadreńskiej, Dortema, 
ustąpił ze siwego stanowiska.

Berlin, 4 czerwca.
(P. A. T.). (Raidjoitel. st. pozn.). Szef rzą

du tymczasowego republiki nadreńskiej dr. 
Donten zwrócił się telegraficznie do Scheide- 
manrna z ‘prośbą o zezwotlenie na  natychmia
stowe rozpisanie wyborów do konstytuanty 
nadreńskiej i o zezwolenie na udział kiilku 
delegatów praedsławtoielstwa repuibliki nad- 
treńskioj w pracach niemieckiej delegacji po
kojowej. Rząd niemiecki odipowiedziiał na tem 
telegram wytoczeniem procesu o zdradę stanu 
dr. Dontenuwi i kilku innym członkom rządu 
republiki nadreńskiej.

Nanen, 4 czerwca.
(P. A, T.). (Radjjoted. e t  pozn.). Na wcao- 

rajśzych obradach posłów nadireńskiiich w Ber
linie uchwalono jednogłośnie zaprotestować 
przeciw obwołaniu osobnej repiuibliki w za- 
chodinich Niemczech.

adoalezieale zwłok 101} iiksomiioni.
Berlin, 4 czerwca.

(P. A. T.) (RadjoteL et. pozn.), W kanale 
Lamów ehr, w tem  samom miejscu, w którem 
■niegdyś rzucono do wody zwłoki Róży Lu
ksemburg, znaleziono zwłoki jakiejś kobiety, 
w której rozpoznano Różę Luksemburg.

t  Protest Hiemiet.
Nauen, 4 czerwca.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). Rząd
niemiecku zaprotestował w Paryżu i w Spaa 
prze cii w zachowaniu się okupacyjnych władz 
entemity na ziemi niemieckiej.

Nanen, 4 czerwca.
(P. A. T.). (Radjoitel. st. pozn.). W Mo

guncji wybuchł jednodniowy strajk  protestu
jący. Przywódcy socjalistów w Moguncji zo- 
stalii przez władze francuskie aresztowani za 
poidburaame do strajku. Wedle doniesienia 
berlińskiego „Lokalanzeigera** w W iesbaJe
nie 'wybuchło powstanie. Szczegółów brak. 
Prasa berlińska donosi z Koiomja, że franco- 
sfiae władze zmusiły piisnia, wychodzące w 
miastach nadreństlcich do zamieszczenia arty
kułów powitalnych z okazji proklamowania 
republiki nadreńskiej.

Wiedeń, 4 czerwca. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono

si z Paryża pod datą 3 czerwca: Agencja Ha- 
vasa donosi o sytuacji dyplomatycznej: Rada 
Czterech nie odbyła wczoraj posiedzenia z po
wodu wręczenia warunków pokojowych dele
gacji austrjackiej. Również we wtorek przed 
południem nie odbyło się posiedzenie Rady 
Czterech. Wilson i Loyd George skorzystali 
z tej przerwy, aby gruntownie zbadać niemiec
kie kontrpropozycje. We wiórek popołudniu 
szefowie czterech rządów zebrali się na posie
dzenia, aby zbadać sprawozdanie komisji o 
kontrpropozycjach niemieckich. Sądzą, że od
powiedź ententy wręczona będłfc z końcem 
bieżącego tygodnia delegatom niemieckim, 
którzy do 4 dni mają podać do wiadomości 
swoje ostateczne decyzje.

leszcz! nota i ic t ie i l i .
Nauen, 4 czerwca.

(P. A. T.). Radjotel. st. poza. W diniu 27-y® 
maja doręczono entencie notę, podpisaną prze* 
Delbrucka, Webera, Monłgelasa i profesora Al
brechta Mendelsohna-Barthoidy. Nota ta rozpatru
je iw aw ę wywołania wojny, i domaga się przepro
wadzenia bezpartyjnego obustronnego śledztwa tali, 
aby wydany wyrok nie byl jednostronny, oraz aby 
obie strony mogły zabierać glos w czasie rozpraw- 
Druga część noty dotyczy historji rokowań dypło* 
luatycacych.

leretnooj! m i e ń  m o ló w  joSojowjtl 
Delegacji aasiijailiej.

Paryż, 4 czerwca- 
(P. A. T.). O oeremoinji wręczenia dele

gacji austt/rjaakiej wanunków pokojowrych dto* 
nieść jeszcze należy: Ucz^tuiczyli w niej tyl" 
ko przedsiaiwidele tych państw, które wypo* 
wiedadały wojnę Auisitrji. Polacy byli umiea®*



K*% c z w a r t e k, 5 czerwca 1919 r.
czerni obok Rumunów, a naprzeciw Jugo-
Słowdao i Czechów. Polaków reprezen towa- 
li panowie Paderewski, Dmowski i sScretarz 
generalny Kozicki. Clemenceau w awojem 
przemówieniu, które potem przertlomacao.no 
na trzy języki, angielski, włosiki i niemiecki, 
oświadczył, że można doręczyć obecnie tylko 
główne części projektu traktatu, a klauzule, 
tyczące się kwestyj politycznych z Wiochami 
i  Juigo - Slawją, jakoteż sipraw ekonomiczny oh 
i  wojskowych, będą doręczone osobno. Przedr 
stawiciel Anstrji, Reniner, w siwej odpowie- 
dat, oświadczył, że delegacja w zupełności 
przyjmie wolę sojuszników, dziękuje za do
starczenie żywności i prosi, aby Ausfcrja była 
traktowana w sprawach ekonomicznych we
dług słuszności i była na równi traktowana 
z innemi państwami, powstałemi z dawnej 
Austrji, za której spadkobierczynię się nie u-
WaŻEL

iwanie n rs .

poiaiańcz i ly łr m

I o w  Reinera.
Wiedeń, 4 czerwca.

(P. A- T.). Biuro korespondencyjne do- 
nost z Saint Germanu- Podczas wręczenia 
traktatu pokojiwego delegacji austrjackiej 
kanclerz Rammer wygłosił przemówienie w 
któreon między innemi oświadczył: Monarchja 
iiaddumajiska, która prowadziła wojnę z en- 
terntą przestała istnieć w dniu 12 listopada r. 
G.918. W jej miejsce powstało 7 państw naro
dowych, między tymi Austrja niemiecka, któ- 
na nigdy wojny z państwami zachodniemj ani 
* resztą państw narodowych nie prowadziła. 
iMiimo fco Austrja niemiecka przy wręczaniu 
traktatu pokojowego, zawierającego zobowią
zania za przeszłość, znajduje się po strome 
przeciwnej w stosunku do reszty państw naro
dowych. Kanclerz Renner zastrzega sobie wy
jaśnienie tej sprzeczności w osobnem piśmie. 
Mamy nadzieję — oświadczył Reomer — że 
sumienie świata nie zaprzeczy nam prawa 
samostanowienia o siwym losie, głoszonego 
przez eutentę jako cel wojny. Przypuszcza
my, że praktyczny rozsądek świata nie 
może życzyć sobie upadku .naszego. Okres po 
zaprzestaniu kroków wojennych był dla nas 
straszniejszym aniżeli czas wojny. Tylko po
mocy emtenty zawdzięczamy uratowanie nas 
M śmierci głodowej. Przyjmiemy ,pokój z rąk 
teiiniejszego, jesteśmy zadecydowani badać 
Baczerze każdą propozycję nam uczynioną i 
każdą radę.

Naszem zadaniem będzie poinformować 
ponów o położeniu naszego kraju. Prosimy o 
Wysłuchanie nas z równą uwagą. Prosimy o 
jaki© rosłrzygnięcie, które ubezpieczy nasz 
byt narodowy, kulturalny i gospodarczy. Mo- 
Rą panowie być pewni, że chcemy służyć prze- 
dewTszystkdem pokojowi w naszych niezaprze
czonych granicach i w sikiem posiadaniu na- 
teej narodowej wolności i kultury.

Książe BtoogoisU.
Nauen, 4 czerwca.

(P- A. T.). „Echo de Chine" donosi o 
obwołaniu rządu mongolskiego, na którego 
czele stanął młody wódz kozacki Siemionów, 
Który został następnie obwołany księciem 
biiKŁgoiiskim.

Wilioa o strawie i s t t ia s j .
W orędziu swym do nowego kongresu w 

Waszyngtonie z 20go b. m. Wilson poświęcał 
praw j e robotniczej nnstępujące uwagi: 

„Sprawą, wybijającą gię na czoło wszyst- 
ch innych spraw we wszystkich krajach jest 

Kwestja robotnicza. Jak dokonać tego, aby 
ężczy źni i kobiety budujący pracą swą codzien- 

8wiat, stopniowo polepszyli swe warunki 
Pracy, by zostali szczęśliwszymi, by byli lepiej 
Obsługiwani przez przedsiębiorstwa i wspól
noty, utrzymujące się dzięki ich pracy? Jak 
^pewndć im słuszne korzyści obywatelskie i 
ludzkie?

brie miciemy dłużej iść w dotychczasowym 
ferunku. Jużeśmy i tak za daleko zaszli. Nie 

r °®e™y j^ko naród żyć właściwym życiem, ani 
^zwijać z powodzeniem naszego przemysłu, 

w ieli kapitał i praca nadal przecie/stawiać się 
?dą zamiast współpracować, jeżeli będa na- 

. niedowierzać sobie wzajemnie i tylko o 
di myśleć, jak podejść jeden drogiego.

Zła droga zaprowadziła na manowce. Mu- 
’ łnnej szukać orogi, w- innym pro wadzącej 
^cruriku i do całkiem innego celu. Prowadzać 
C ^ mu5i aietyUj° <io prays to sowami a się, lecz 

ŚCiS,lei współpracy i współudziału, opartego 
« rzeczywistej wspólności interesów i wsnól- 

1&J kontroli
Istnieje faktycznie wspólność interesów 

^m iędzy kapitałem a pracą, lecz nie przeja- 
da Się ona nigdy w czynie. Okazać się może 
■spolność ta jedynie w nowej organizacji prze- 
-s lu. Genjusz naszych przedsiębiorców i 

t T°wy zmysł praktyczny naszych robcibników 
^J^'wodnie doprowadzą do podobnego wspól- 

łani a, o ile tylko zrozumieją dokładnie, 
'yfg'o poszukują i szczerze przystosują się do 

^Polnego celu.
Prawodawstwo robotniicze, w istocie, leży 

^ W iią z k a c h  państwa, lecz nowy duch i

Na zasadzie artykułu 21-go dekretu o tymeza 
sowych przepisach prasowych z  dnia 7-go lutego r. 
b. uprasza się o zamieszczanie następującego spro
stowania :

Dnia 27-go ub. m. w „Robotniku", „Kurjcrzo 
Warszawskim" i „Dzienniku Powszechnym'* ukaza
ła się nota'tka w sprawie handlu cytrynami i poma
rańczami. Treść tej notatki od początku do końca 
nie jest zgodna z prawdą:

1) Przedewszystkiem sprawy przywozu i wy
wozu decyduje nie ministerjum przemysłu i han
dlu, lecz Państwowa Komisja przywozu i wywozu, 
oi-gaa międzyministerialny, w skład którego wcho
dzą przedstawiciele ministerjum przemysłu i han
dlu, ministerjum skarbu, ministerjum aprowizacji, 
ministerjum rolnictwa i dóbr państwowych.

2) Pozwolenia na przywóz cytryn i pomarańcz 
otrzymała nie jedna firma Siłbengleita, jak to jest 
w ootaitoe podane, lecz 58 firm, w tym 15 firm o- 
tn-jmalo pozwolenia na przywóz pomarańcz.

Do firm, które otrzymały pozwolenie na przy
wóz cytryn i  pomarańcz należą najpoważniejsze 
firmy polskie. Wobec czego twierdzenie o mono
polowym charakterze sprzedaży pomarańcz nie od
powiada rzeczywistości.

8) Ceny maksymalne na cytryny ł  pomarańcze 
były ustalone przez Państwową Komisję przywozu 
i  wywozu przy współudziale kupców hurtowników 
i detalistów na podstawie cen, jakie w tym czasie 
(w końcu marca) były na rynku szwajcarskim, z 
doliczeniem kosztów związanych z transportem, ek
spedycją, ciem, stratą na zepsutych pomarańczach 
i  t  d.

Według posiadanych wiadomości ceny w Zu
rychu wynosiły w tym czasie 40—50 franków szwaj
carskich za skrzynkę, co przy kursie mk. 2.80 za 
frank stanowiło 112 do 140 marek za skrzynkę bez 
kosztów dostawy jej do Warszawy. 0  ile można 
wnioskować z materiałów posiadanych przez Pań
stwową Komisję przywozu i wywozu Jtoszt poma
rańcz z dostawą do Warszawy wynosi 150—180 mk. 
za skrzynkę, nie zaś 90—95 mik., jak to podano w 
•pismach. W związku z tym importerzy pomarańcz 
podnosili niejednokrotnie w Komisji konieczność 
podwyższenia cen na pomarańcze, jednakże Komi
sja ze względu na negatywny swój pogląd co do 
przywozu wogóle pomarańcz tych próśb nie u- 
względmila.

Twierdzenie zatem, iż dzięki protekcji mini- 
sterjum przemysłu i handlu „Monopolowa firma 
Silbergleit * zarabia na skutek ustanowionych przez 
ministerjum cen (190 marek za skrzynkę) 200% 
jest niezgodne z prawdą.

4) Od końca marca pozwolenia na przywóz po
marańcz nie są z reguły wydawane (z wyjątkiem 
kilku wypadków) z lego względu, że kupcy war
szawscy zarówno detadiści jak i hurtownicy wywo
zili je na prowincję gdzie nie egzystuje żadna kon
trola nad sprzedażą i tara sprzedawali pomarańcze 
po 3—5 marek za sztukę. Nie mogąc pozwolić na 
tego rodzaju spekulację, Państwowa Komisja przy
wozu i wywozu postanowiła wogóle zabronić przy
wozu pomarańcz, oczywiście pozostawiając w sile 
te pozwolenia, które zostały wydane do tego czasu.

Co się tyczy kontroli nad sprzedażą pomarańcz 
i cytryn w Warszawie, to zostały przyjęte pewne 
środki, któreby uniemożliwiły spekulację. Przede- 
wszystkiem pomarańcze i cytryny nadchodzą do 
Warszawy pod adresem ministerjum przemysłu i 
handlu, które kontroluje podział pomarańcz. Każdy 
kupiec hurtownik zobowiązuje się sprzedawać kup
com detali-stom nie drożej niż po 190 mk. za 
skrzynkę pomarańcz, zaś każdy detalista daje zo
bowiązanie ministerjum przemysłu i handlu przez 
kupca hurtownika, że zobowiązuje się sprzedawać 
pomarańcze nie drożej niż 1.25 mk. za sztukę. Wy
kaz wszystkich firm detalicznych, które otrzymały 
pomarańcze wraz z zobowiązaniami tych firm, na
tychmiast po podziale otrzymuje ministerjum prze
mysłu i handlu. Kontrola nad rzeczy wistem prze
strzeganiem przez kupców cen ustalonych przez 
Komisję należy do Urzędu walki z lichwą i spe
kulacją. który jest w stałym kontakcie z Państwo
wą Komisją przywozu i wywozu.

5) Wobec z gruntu fałszywego 1 oszczerczego 
charakteru notatki, redakcje pism, które pomieści
ły notatkę, pociągnięte będą do odpowiedzialności 
sądowej.

Przewodniczący Komisji 
(—) Wł. Rawicz-Szczerbo.

Czerniakowska 108, Powiśle — Oboźna 4, Praska— 
Białostocka ld. Starówka — S-to Jańska 12, Po
wązki — Żytnia 24/26, Wolska — uL Wolska 44. 
Czyste — ul. Wolska 64, Jerozolima — Chłodna 
41. Ochota — Al. Jerozolimskie 93. Śródmiejska — 
Al. Jeroozilmski® 56, Kolejowa — Al. Jerozolim
skie 56, Miejska — Al. Jerozolimskie 56. Wyjazd 
z przystani żeglugi polskiej o godz. 9-ej rano, punk
tualnie. Dzieci do lat 12 korzystają z biletu ro
dziców. Wszystkich członków, sympatyków i gości 
zaprasza na powyższą wycieczkę

Okręgowy Komitet Robotniczy,

Baczność Towarzysze i Towarzyszki Komitetów 
Dzielnicowych!

Niniejszem zawiadamiamy Komitety dzielnico
we, że przy O. K. R. założono wydział „Organiaa- 
cyjno-agitacyjny", którego sekretarzem jest tow. 
Adam Szczypiorski (Orwicz). Godziny biurowe od 
10—2 i od 4—6 wiecz.

Towarzysze milicjanci milicji ludowej komp. I, 
iyrardowiacy komp. VI i pozostali z innych kompa- 
a ij — w piątek dn. 6 b. m. o g. 10 rano wypłaty.

Baczność Towarzysze i Towarzyszki Komisji wy
cieczkowej!

W czwartek dnia 5/VI 1919 o godz. 4 pp. odbę
dzie się zebranie komisji wycieczkowej w O. K. R 
Al. Jerozolimskie 56.

Specjalna komisja zjazdowa 
przygotowawcze do zjazdu.

prowadzi prace

l r
Rada Robotników Związków Zawodowych.

W czwartek 5-go o godz. 6 i pół zebranie 
Rady Związków, ze względu na ważne sprawy 
prosimy o punktualność.

Sekretarz.

Metalowcy w sprawie bezrobocia.
Na nadzwyczajnem zebraniu czł. Związku me

talowców, ul. Leszno nr. 53, dnia 25, przy obecno
ści około półtora tysiąca członków, przyjęto nastę
pującą rezolucję:

Nadzwyczajne zebranie członków Związiku za
wodowego rob. przein. metalowego dnia 25—V, 
stwierdza, że liczba bezrobotnych nie zmniejsza się 
pomimo obiecanek w odezwach Rządu i bezskutecz
nych zapewnień jego mmisterjów. Kapitaliści pol
scy, reakcyjny rząd i wszystkie urzędy, stworzone 
do uruchomienia przemysłu i robót publicznych, 
razem sabotują klasę pracującą i miast wkładać 
kapitały w warsztaty pracy, obracają niemi w pas
kowanie przedmiotami najpierwszej potrzeby, na 
pogrążonej w nędzy klasie pracującej.

Zebranie stwierdza, że uruchomienie robót pu
blicznych, tylko dlatego, aby zatrudnić bezrobot
nych, jest akcją społecznie szkodliwą, taki dla klasy 
robotniczej, jak i całego społeczeństwa. Związek 
uważai, że tylko śc.śle celowe roboty mogą uchronić 
bezrobotnych od demoralizacji, a fundusze na wal
kę z bezrobociem od bezcelowej zatraty.

Wobec tego Związek stwierdza, że tylko sta
nowcze zmuszenie fabrykantów do uruchomienia 
warsztatów pracy może być akcją społecznie uży
teczną.

Zebranie poleca zarządowi wyłonić ze Związ
ku komisję, której zadaniem będzie wspólnie z Ra
dą Del. Rob. kontrolować rządową akcję i w sta
nowczy sposób prowadzić walkę z sabotażem fa
brykantów, zorganizowanych w kole przemysłow
ców.

Rezolucja druga:
Zebranie ogólne najenergiczniej potępia zaku

sy rządu, zmierzające do odebrania związkom zdo
bytej zasady „przyjmowania robotników do fabryk 
ze związku i wydalania za zgodą komitetów fa
brycznych".

U cukierników.
We wtorek 3 - V I  w lokalu Związku prac. cu

kierniczych, Zielna 41, odbył się odczyt: „Historja 
ruchu zawodowego" tow. M.eczysława Baumgarta. 
Dnia 5-go odczyt wygłosi t. Adam Landy: „Zada
nia ruchu zawodowego". Dnia ll-go  t. B. Czechow
ski: „Organizacja i centralizacja ruchu zawodowe
go".

Ze Związku Cukierników.
Polski Związek Zawodowy pracowników cu

kierniczych ma w <iniu 5 b. m., (czwartek) drugi 
z rzędu odczyt.

Mówić będzie towT. A. Landy aa  temait „o za
daniach ruchu robotniczego".

Ze względu na ważność tematu prosimy człon
ków o liczne przybycie do lokalu Związku, ul 
Zielna 41, godz. 7-a wieczorem.

Klub prolełarjacśki, Leszno 63.

Dziś w czwartek 5 czerwca o 8 w. w lokalu 
Klubu odbędzie się odczyt tow. Jana Hempla, Ill-ot 
z cyklu „Socjalizm a chrześcijaństwo".

Jutro w piątek o 8 w. — tamże pceeł do Sejmu, 
tow. Niedziałkowski, mówić będzie „O obecnej sy
tuacji w Sejmie". Wstęp wolny.

Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.
Posiedzenie Komisji pomnikowej w piątek da. 

6 b. m. o g. 7 wiecz w lokalu Rady.

Wydział kulturalno-oświatowy W. B. D JL
Posiedzenie Komisji klubowej w czwartek dn. 

5 b. m. o g. 7 punktualnie. Uprasza się o przybycie 
przedstawicieli Klubów robotniczych.

W piątek da. 6 b. m. o g. 4 i pół punktualnie
posiedzenie K. W.

Baczność Towarzysze i  K om isji bezrobot
nych przy W. B. D. IU  Dziś da. 5 b. m. o g.
4 pp. punktualnie odbędzie się nadzwyczajno 
plenarne posiedzenie Komisji.

Wolski Klub robotniczy, Wolska 44.
W piątek 6-go b. m. o g. 8-ej punktualnie tow. 

Hempel wygłosi odczyt: „Anarchja a socjalizm".
Członkowie klubu proszeni są e wykupienie 

legiłymacyj i uiszczenie składki za maj.
Sekretarjat czynny codziennie od 6 do 8.

I żpia pa i f
T o w arzy sz e  radni miejscy st. m. War

szawy, Klubu P. P. S. zechcą przyjść dn. 
5 czerwca o godz. 6 do sali na parterze, 
przed posiedzeniem Rady miejskiej.

Towarzysze! W piątek dnia 6 b. m. o godz. 5 
i pół wiecz. punktualnie przed plenarnem posie
dzeniem W. R. D. R. odbędzie się w Uniwersytecie 
Ludowym przy ul. Obożnej zebranie frakcji P. P. 
S. w W. R. D. R. Przybądźcie wszyscy ze wzlędu na 
niezwykłą wagę kwestyj, które będą omawiane.

Baczność! Czerniaków, Barwność!

Dziś, w czwartek, dn. 5 czerwca, odbędzie się 
w lokalu dzielnicy, uL Czerniakowska 108—2^0,

wa , ; .. >  --------. • ----------   .w  , róg Okrąg, o g. 7 po poi. walne zebranie dzielnico-
J 1;” 3 a r ? ani:'~ cJi, ja k ie  m ają powołać, da- we. Na porządku dziennym wybory członków ko-

h się  urzeczyw istn ić mi ety Je zaptnnocą usta - mitetu dzielnicowego, na m'ei.'oe u«ten;iinr.wh tow.

U scczotkarzy.
W niedzielę odbyło się zebranie Sekcji szezot- 

karzy w lokalu Związku drzewnego. Zarząd zda
wał sprawozdanie z pertraktacji z majstrami. Uzy
skano podwyżki 10% dla kawalerów, 15% dla żo
natych i  20% dla dzietnych.

no-

 ̂>'j.nvsLwa, ile wspólną radą i dobrowolnym 
b^I dzialanie:m kapitalisty, kierowmiIm i ro- 

t̂nika.
^  Prae-dmiotem wszelkiej reformy w tej za- 
^wnłczej sprawie m usi być ścisła demokra- 
^-8o;„ przemysłu, oparta na pełnym uznaniu 

a’>v pracujących, bez w zględu n a  s tan  i  k ia- 
orez udział we wszelkich postanowieniach 

^Pośrednio dotyczących ich dobrobytu lub 
jaka przypada im w udziale w przemyśle.

mitetu dzielnicowego, na miejsce ustępujących tow. 
tow. Blacharza i Milicjanta, oraz referat polityczny.

Baczność Towarzysze i Towarzyszki!

Dnia 8 b .m., t. j. w niedzielę, Okręgowy Ko
mitet Robotniczy urządza wielką majówkę do Mło
cin. Program wycieczki bardzo urozmaicony. Bu
fet r a  miejscu. Cena biletu na wycieczkę, wraz z 
przejazdem, mk. 5 I takowe nabywać można w G. 
K. R„ Al. Jerozolimskie 56, i na dzielnicach: Mo
kotowska — Bagatela 12, Czerniakowska —- uL

Sekcja kotlarzy.
W niedzielę na zebraniu kotlarzy w Związku 

metal., Leszno 53, omówiono główne zadania sekcji: 
1) Wyszukanie pracy bezrobotnym kotlarzom. 2) 
Zorganrąowan.e wszystkich kotlarzy w sekcji. 8) 
Zebranie informacji o stanie pracy i płacy pracują
cych kotlarzy. 4 ) Ustanowienie stałej komisji do 
kwalifikowania kotlarzy na mocy świadectw w ra- 
7ii& zapotrzebowań do pracy.

W stosunku do cechu zebranie ogólne Sekcji 
kotlarzy przy Zw. met-, Leszno 53, uchwala co na
stępuje: '

„Ponieważ Zw. metalowców prowadzi akcję u- 
jednostajmenia i poprawy warunków pracy i pła
cy w całym przemyśle metalowym przez swoje sek
cje zawodowe, zaś cech kotlarzy może załatwiać tyl
ko sprawy jednego zawodu — ogólne zebranie po
tępia występowanie cechu z listami do przemy
słowców, aby robotnicy byli przyjmowani tylko z 
cechu".

Stwierdzić należy, że robotnicy, nadesłani do 
fabryk i zakładów przez cech, zawsze idą za mniej
szą płacę.

Następne zebranie odbędzie się w czwartek 
5-go b. m. o godz. 6-ej w. w lokalu Związku.

Związek młynarzy.
Odbyło się w niedzielę zebranie z odczytem o 

organizacji ruchu zawodowego i zadaniach Rady 
Związków zawodowych.

Po odczycie odbyła się dyskusja; kilku mówców 
podkreśliło znaczenie sekcyj zawodowych przy 
związkach, a dowodziło przestarzałości cechów, 
które, mimo, że wiodą żywot suehotniczy, jeszcze 
utrudniać chcą rozwój związków.

Wsprawozdaniu kasowym zarząd wykazał 4530 
mk. kapitału strajkowego, 4413 mk. wpływów, 1212 
mk. wydatków, a pozostałości w kasie do J-go ma
ja  razem 9 ty*, marek.

Nadużyciu obszarników.
Do panów ministrów: Sprawiedliwuści, Spraw we

wnętrznych i Spraw wojskowych.
W styczniu r. b. po strajku rolnym właściciel 

majątku Szymaki, powiatu Płońskiego, zwolnił ze 
służby kilkunastu służących od 1 kwietnia, z któ
rych część przyjął z powrotem, a  dwóch ordynarju- 
szy jednak po 1 maja zaskarżył do sądu o eksmi
sję i takową otrzyma! z 8-dmowym terminem wy
konalności, bez prawa apelacji (chociaż sędzia o- 
skurżonym oświadczył, że megą w przeciągu mie
siąca apelować).

Dnia 26 maja komornik wyrzucił ordynarjuszy 
na ulicę, pomimo, że do p. Morawskiego, właścicie
la majątku Szymaki, zwracano się za pośrednic
twem delegatów powiatowego Związku zawodowe
go robotników rolnych.

Delegatów Związku p. Morawski do siebie nie 
dopuścił i propozycję rozstrzygnięcia kwestji przez 
komisję rozjemczą odrzuciL

Dnia 27 maja oburzona służba okolicznych fol
warków zjechała do Płońska i zmusiła prezesa 
Związku Franc. Gołaszewskiego, aby pojechał z nią 
do Szymak, w celu porozumienia się z p. Michał- 
kiewiczem adm inistratorem  maj. Szymaki, co do 
przyjęcia ordynarjuszy do służby z powrotem. Po
nieważ p. Michałkiewicz wzbraniał się przyjąć służ
bę, zaczęto mu grozić tak, że musiał go bronić 
Franc. Gołaszewski, za co rozjątrzona służba chcia
ła go powiesić.

Na to nadbiegli sekretarz Związku Stanisław 
Szewczyk, i członek tegoż Związku Karol Kielczy- 
kowski; Gołaszewskiego i Michaikiewicza obronili, 
poczem ten ostatni zgodził się wydać zaległą ordy- 
narję i pensję ordynarjuszom l takowych przyjąć 
z powrotem.

Po załatwieniu incydentu Gołaszewski, Szew
czyk i  Kielczy ko w-ski wracali do Płońska, lecz na 
drodze napotkali milicję komunalną, która ich a- 
resztowała.

Obecnie wszyscy trzej znajdują się w więzieniu 
plońskiem, a sprawa ich u sędziego śledczego, któ
ry ani za poręczeniem, ani za kaucją zwolnić ich 
nie chce do sprawy.

Zaraz tegoż dnia po aresztowaniu zarządu 
Zwią?.ku dokonano rewizji łokciu, kancelarję tegoż 
opieczętowano, a salę posiedzeń p. komisarz Rządu 
polskiego na pow. płoński, Wybraaowski, zarekwi
rował dla wojska, chociaż lokali wolnych w mieście 
znajduje się moc, jak np. szopa strażacka próżna, 
lokal nad Związkiem i wiele innych.

Wobec powyższego prosimy: 1) aresztowanych 
niewinni© uwolnić; 2) lokal Związku od rekwizycji 
dla wojska zwolnić.

Robotnicy m. Płońska.

My niżej podpisani robotnicy z fabryki Borma- 
na i Szwedego, piętnujemy działalność WL Koło
dziejczyka, pracującego w naszej fabryce; pan ten 
trudnił się prow okatorstwem 1 szpiclostwem robot
ników w stosunku do zarządu fabryki), jako też i 
złodziejstwem, naskutek czego robotnicy wyrzucili 
go z fabryki.

Żądamy usunięcia go z© Zw. zawodowego me
talowców 1 oddajemy go pod pręgierz opinji robot
niczej.

Podpisy: P. Polkowski, A. Nierojewski, M. Bog
dański, M. Olszewski. Sobczyńskl, Szu ta wica, Strze
lec, Sterblcki, T. Pfennig, Gan:orczyk, J. Czuperski. 
Olszak, Jarosiński, Flak Jan, Kuśmierski Leon,'■ insza,a, jarcsmwn, risk Jan, Kuśmierski Leoo,! 

ł Ignaczuk Antoni, Marjan ZakrzewaJd, Feliks ZUfc
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kowski, Raj gold Bisehoff, Zedrze je wski Józef, Ze- j 
non Sobieski, Palczarski, Pytlewski, Kaczmarski, j  

A. Jarnrog, W. Lesiak, Lubczyński, Smoleński, o. ! 
Niedbalski, P. Rygiel, Krajewski, Barański, Zasę- 
pa, Walczyński, E. StryjewskL

Kronika.
(m) Echa zajść na Pradze. W ciągu nocy wczo

rajszej w dalszym ciągu aresztowano jeszcze kilku 
uczestników niedzielnych, zajść na Pradze. Śledz
two przybiera szerokie rozmiary. Okazuje się, że 
kilku aresztowanych uczestników zajść w mundu
rach było znanych ze swej przeszłości kryminalnej 
urzędowi śledczemu. Wogóle prowadzący dochodze
nie komisarz urzędu śledczego, p. Brzeziński, jest 
na dobrym tropie i sprawcy zajść poniosą odpowie
dnie kary.

Złodziej, Wacław Popławski, którego areszto
wał zabity Ciechanowski, ujęty został W mieszka
niu swem przy ul. Kościelnej nr. 6. Podczas rewi
zji znaleziono tam mundur ułański, w który Po
pławski często się ubierał. W niedzielę ub. był w 
ubraniu cywilnem.

Wczoraj o godz. 1 i pół w nocy do dyżurnego 
na warcie w urzędzie śledczym zatelefonował ktoś 
z  miasta i powiedział co następuje: ,Jeżeli policja 

i kryminalna będzie dalej poszukiwać i aresztować 
tych, którzy brali udział w zajściach na Pradze, to 
komisarzy, którzy prowadzą dochodzenie, rozbroi
my i pozabijamy, a potem rozbijemy ten Pekin 
(urząd śledczy), a swych rodaków uwolnimy". Na 
zapytanie dyżurnego, kto mówi, odpowiedziano: 
„rodacy". Na zakończenie ów anonimowy rozmów
ca telefoniczny polecił, aby przyjmujący telefon za
meldował o tem swoim naczelnikom.

Pogrzeb ofiary niedzielnych zajść, Antoniego 
Ciechanowskiego, odbędzie się dziś o godz. 3 pp. 
z kościoła Panny Marji na Nowem Mieście na cmen
tarz Powązkowski.

Zebranie Stronnictwa Niezawisłości Narodowej 
i Zjednoczenia Stronnictw Demokratycznych z przy
czyn od zarządu niezależnych nie odbędzie się.

Zebranie przeniesione zostało na wtorek 10-go 
b. m. godz. 8 i pół w. w lokalu Z. S. D., Szpitalna 
ZtT. 1.

Z Rady polskich stowarzyszeń pracowniczych.
W piątek, dnia 6 b. m , o godz. 8-ej wiecz. odbę
dzie się plenarne posiedzenie Rady Polskich Sto
warzyszeń Pracowniczych. Na porządku dziennym 
oprócz spraw bieżących i sprawozdań będzie oma
wiany projekt ustawy o Radach Pracy, której od
pis został Radzie przesiany przez ministerjum pra
cy i opieki społecznej.

Opieszałość Hinisterjum spraw zagranicznych ! 
1 władz pocztowych. Z Kopenhagi nadchodzą nas 
skargi, że nie można w żaden sposób wysłać pienię
dzy do kraju. Poczta tamtejsza żadnej nie przyjmu
je gwarancji, a Ministerjum zawiadamia, że Polska 
nie nawiązała jeszcze stosunków dyplomatycznych 
* Danją 1 wskutek tego również wzbraniają się 
przyjmować pieniądze. Czy tego rodzaju stosunek do 
państw europejskich i do rodaków na obczyźnie, 
chcących zasilić kraj pieniędzmi nie wychodzi na 
szkodę państwa polskiego? Jeżeli listy normalnie 
dostarczane są, to czy poczta nie mogłaby się posta
rać o ustanowienie sprawnej działalności w dziale 
przesyłek pieniężnych?

(m) Śmierć pod samochodem. Na ul. Marszał
kowskiej w pobliżu Wspólnej, samochód wojsko
wy przejechał kobietę lat około 55, ubraną w su
knię czarną, takąż bluzkę, kapelusz z welonem 
krepowym. Kobieta owa, mimo zabiegów lekarza 
Pogotowia, nie odzyskawszy przytomności, zmarła. 
Nazwiska zabitej nie ustalono. Numeru samochodu 
nie zauważono, gdyż szofer zwiększył szybkość i 
pojechał dalej.

(m) Upadek aerbplanu. W okolicy ul. Dolnej 
w Mokotowie, spadł aeroplan wojskowy i został 
częściowo uszkodzony. Znajdujący się w aeropla
nie por. Skarżyński doznał podczas upadku lekkich 
obrażeń twarzy.

(m) Samochód na chodniku. Na rogu ul. Mar
szałkowskiej i Pięknej samochód wojskowy Nr. 
14013. prowadzony przez żołnierza armji Hallera, 
Ronel Compant, chcąc minąć jadący naprzeciw mo
tocykl Nr. 199784, skręcił na chodnik i przejechał 
posłańca Józefa Piotrowskiego (ul. Leszno 119) i 
Marję Kurpiowską (Emilji Plater 25), przyczyniając 
im rany na lic jach. Pomocy poszwmnkorwanym u- 
dzielił lekarz Pogotowia.

(m) Echa zajść na Pradze. W sprawie zajść w 
parku na Pradze, oraz zabójstwa et, wywiadowcy 
śledczego. Antoniego Ciechanowskiego, aresztowa
no następujące osoby: Antoniego Piątka (Praga, 
Kawenczyńska 8), Klemensa Szewczyka, który od 
tygodnia wstąpił do wojśka i służy w Wojen. Urzęd. 
Gosp., W acszk wa- Praga. Antoniego Gorzko wsk i ego, 
(Inżynierska 5), Włodzimierza Zielińskiego (Biało
stocka 19), Józefa Zagórnego (Nowa 1), Franciszka 
Rybińskiego (Nowa 1), Mikołaja i Aleksandra Sze
lest (Folwarczna 17), Marję KuLkowaką (Inżynier
ska 5), Zofię Parysek (Wileńska 21) i Helenę Za- 
grejuk (Wileńska 15).

(m) Zagadkowe zaginięcie, W wydziale zao
patrywania na Grójeckiej wynikło zajście między 
robotnikami a zarządzającym. Za ostatnim ujął się 
pracownik Feliks Król (Natolińska 5), na co ro
botnicy grozili mu zemstą. Dnia 31 maja Król wy
szedł z domu o godz. 7 i pół rano do zajęcia i do
tychczas nie wrócił. Zachodzi przypuszczenie, że 
Król został zamordowany.

(m) W pułapce. Na dworcu kolei W.-Wied. 
Wialerji Grzybek skradziono z kieszeni woreczek 
ze 150 mk. i kwit bagażowy. Poszkodowana o kra
dzieży kwitu uprzedziła kasę bagażową. Po upły
wie pół godziny po okradzeniu Grzybkowej do kasy 
bagażowej zgłosił się po otrzymanie bagażu^ że 
skradzionym .kwitem znany złodziej, Stefan Sko
nieczny, którego zatrzymano.

(ni) Na gorącym uczynku. Przy ul. Siennej 45, 
do mieszkania Roźalji Włoch, zakradli się złodzieje 
lecz na wszczęty pTzez właścicielkę mieszkania a- 
larm rzucili się do ucieczki. Wioch z krzykiem po
goniła za złoczyńcami, których w- rezultacie ujęto. 
Są to: Aleksander Hrewicz. przezwany „Bcewko" 
i Marja Rybicka. Przy osobistej rewizji u zatrzy
manych znaleziono 11 najnowszych wytrychów.

(m) Kradzieże. Przy ul. Złotej 26, z mieszka
nia Ezechysta Olszwenga skradziono garderobę, 
wartości 2,000 mik. .

— Przy ul. Chmielnej 50, z mieszkania Sabiny 
Hatlinger skradziono różne rzeczy, wartości 3,000 
mar dc.

— Ze strychu domu nr. 33 przy ul. Marszał
kowskiej skradziono bieliznę, wartości 10,000 mk., 
należącą do Stanisławy Danielewicz.

— Przy ul. Marszałkowskiej 105, w hotelu 
„Uniwersał" Madejowi Moszczyńskiemu, skradzio
no walizkę z różnemi rzeczami, wartości 3,500 mk.

— Prąy ul. Żelaznej 67, z fabryki bielizny 
Lewin sotnia skradziono 12 sztuk weby, 3 sztuk pi
ki, 10 pasów transmisyjnych, ogólnej wartości 
20,000 mk.

(m) Obławy i aresztowania. Podczas obławy 
funk, urzędu śledczego na ul. Targowej zatrzymali 
Izraela Karfa (Niska 55), niosącego tłomoroek. W 
tłomoczku tym znaleziono bieliznę, garderobę mę
ską, .pierścionek z brylantem, bransoletkę złotą z 
medaljooem, naszyjnik złoty z łańcuszkiem. Wszyst
kie rzeczy dostarczono do Urzędu śledczego.

— Na ul. Ogrodowej zatrzymano dwóch zło
dziei: Władysława Seroczyńskiego 1 Piotra Kamiń- 
skiego, od których odebrano 8 wytrychów.

— Przed domem nr. 8 na ul. Złotej, zatrzyma
no dwóch zawodowych złodziei: Franciszka Radzi
kowskiego i Apolonię Kostecką, od których ode
brano szaber i 5 wytrychów.

(m) Echa obławy na pl. Kercclogo. Rozpoznawa
nie i wydawanie ubrań i bielizny, Odebranych pod
czas obławy od handlarzy i paserów na pl. Kercele- 
go, rozpocznie się w biurze urzędu śledczego jutro 
i dni nstępnych od g. 12 do 2 pp.

(m) Znaczna kradzież w kinie. W kinie „Co
losseum ‘ na Nowym Świecie nr. 19, p. Irenie Ga
szyńskiej, zamieszkałej przy ul. Żórawiej 22, skra
dziono w loży etoię sobolową, wartości 50,000 mk.

Z sądów.
0 zabójstwo żony... przyjaciela.

Głośny swego czasu mojd, dokonamy przez 
19-letudego Romana Mrozowskiego, drogisty na oso
bie żony swego przyjaciela i kolegi szkolnego Wa- 
lerji Walczysiakowej — był ostatnio przedmiotem 
gorących rozpraw w sądzie apelacyjnym.

Wyrokiem sądu okręgowego Mrozowski — któ
ry tłumaczył się, że mordu dokonał w stanie nie
przytomnym i— skazany był na dożywotnie ciężkie 
więzienie z pozbawieniem wszystkich praw.

W 2-ej instancji badany był w charakterze bie
głego dr. Radziwiłłowie®, który zaopinjował, że w 
chwili obecnej niema dostatecznych danych dla u- 
stalenia afektu patologicznego oskarżonego, nie
mniej budowa oskarżonego, jego obarczenie dzie
dziczne budzą pewne wątpliwości tak, że sumienie 
psychjatry nie pozwala mu wydać ostatecznego o  
rzeczenia.

Przedstawiciel urzędu publicznego, prokurator 
Landy z niezmierną plastyką uwydatnił potwor
ność czynu Mrozowskiego (rozbił czaszkę młot
kiem), wskazał na pełne zgrozy okoliczności zbrod
ni, która swego czasu do głębi poruszyła Warsza
wę i w końcu domagał się zatwierdzenia słuszne
go wyroku sądu okręgowego.

W obronie oskarżonego przemawiał z urzędu 
wyznaczony aplikant Mateusz Gliński, który w dluż- 
szem przemówieniu powołując się na opinję bie
głego lekarza, wysnuł nową tezę zabójstwa, doko
nanego pod wpływem wzruszenia psychicznego na 
tle fatalnych 'warunków materjailnych i chorobliwe
go ustroju władz umysłowych M.

Ostatecznie zaś obrońca prosił o złagodzenie 
zbyt surowego wyroku.

Sąd apelacyjny złagodził karę do 10 lat cięż
kiego więzienia.

Zawodowy gracz.
W swoim czasie wzmiankowaliśmy w rubryce 

wiadomości bieżących o hazardzie, jaki stałe upra
wiany jest na Wołówce, gdzie w każde święto zwo
lennicy taniego obuwia — padają ofiarą „specja
listów1*.

Jeden z takich stałych profesorów gry „czar- 
na-czerwona" Chaim Koza stanął przed sądem po
koju 4 okręgu m. Warszawy (sędzia Znatowicz), 
który po wysłuchaniu nader wykrętnych wyjaśnień 
oskarżonego skazał go na 500 mk. grzywny, lub w 
razie niezaniożności na 2 miesiące airesztu.

Teatr i muzyka.
TEATR WIELKI: „Eros i Psyche", opera Ludo
mira Różyckiego pod dyrekcją kompozytora. 

(Wmówienie).
O „Erosie i  Psyche" Różyckiego pisałem w

swoim czasie obszerniej, dziś jednak wspomnieć 
należy o niezwyklem powodzeniu tej opery, pro
wadzonej ^megdaj przez kompozytora. Różycki ope
ruje bogactwem tonów, ma dużo śmiałej inwencji 
muzycznej, co objawia się w doskonale sformuło
wanej instrumenlaeji. Unika kontrapunktów i szer
szej liaiji tematycznej, zaś harmonje powstają z dja- 
toniczmie modulowanych akordów. Jako kapelmistrz 
zaprezentował się Różycki doskonale, gdyż wyczuł 
oczywiście ducha muzycznego własnej opery i wy
dobył bogactwo bolorystyczno-instrumentacyjne; 
przylem nadał partyturze właściwe tempa, umiejęt
nie cieniując ustępy solowe i zbiorowe. Publiczność 
przyjmowała kapelmistraa-kompozytora niezwykle 
serdecznie. Obsada bez zmiany, zaznaczyć jednak 
należy, że najlepiej śpiewali pp.: Mokrzycka i Do
bosz, choć w górnym rejestrze znać u niego nie
kiedy pewne zmęczenie i matowość głosu.

Miecz. Lip.

Popis muzyczny w sali Hermana i Grossmana.
W niedzielę odbył się w sali Hermana i Grohma

na popis uczniów i uczenie profesorów Frenkla 
(skrzypce) i Goldberga (fortepian). 13-letnia pja- 
uistka, Zofja Jaszuńśka, przedstawili się nader ko
rzystnie: ma bowiem wcale dobrze rozwiniętą tech
nikę, ładne, miękkie uderzenie, oraz prawidłowy 
układ ręki. Wykonała z powodzeniem „Finał sona
ty Nr. 1" Bee'thovena i „Rondo capriccioso" Men* 
defeobnarBaa-tholdy‘ego. Perelmanówna ma nieco 
twardy ton („Capriecio1' Siatkowskiego). Skrzypek 
Rotsztein wykonał z brawurą „fantazję skrzypco
wą" (apassćouata) Vieuxtemps'a. Z powodzeniem 
popisywała się młodociana pianistka Cz. Kassie. 
Znany z występów- w Filharmonii i sali Hermana i 
Grossmana, skrzypek-wirtuoz Stefan Frenkiel do
skonale odegrał (dużym, pełnym swym tonem) 
„Balladę", „Poloneza* Wieniawskiego, oraz „Ma
zurek" Katskiego.

Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś „Dama pikowa" Czajkow
skiego z Mokrzycką na czele.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Śluby panieńskie" 
Fredry. W próbach „Djablica * pod kierunkiem re
żyserskim Janusza.

Teatr Polski. Dffiś „Korjolan" wspaniała tra- 
gedja Szekspira z Leszczyńskim. W próbach „Król" 
z Kamińskim.

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie" w świetnej 
obsadzie.

Teatr Letni. Dziś „Kochanek z obłoków".
Teatr Nowości. Dziś melodyjna operetka 

Straussa „Zemsta nietoperza".
Teatr Praski. Dziś „Popychadlo" SzL-tkiewb

cza.
Teatr Powszechny. Dziś „Pospolite ruszenie".
Teatr „Qui pro quo". „Uj 1", „Legenda wal

ca", „Pasek" i „Dynamit" Kaaa.
Teatr „Czarny kot“. „Co się dzieje w tej War

szawie
Miraż. „Wiosna ludów" doskonały przegląd W 

2 odsłonach Mira, Jusa i Wlasta.
Argus. Nowy program.
Sfinks. Wesoły program z udziałem Chwast- 

biewicza, Romicaa, Moiwiczówny i innych.
Wum. Efektowne widowiska morskie.
„O pera Bullo" y y  Bagateli: Melodyjna opera

komiczna „Incognito Ludwika XV", „Kuranty". 
„Gladjator" i chór żeński.

Pokwitowanie.
Na rzecz ofiar katastrofy w ZagŁ Karwińskim* 

Zebrane przez członków milicji ludowej okr. łódz
kiego mik. 260.

Apollo
Marszałkowska 106*

Passe partout i bilety ulgowe nieważne.

Tęsknota za
D ziś P re s n je ra  I

przedwojenną pogodą humoru ludzkości dokuczyłaltl

HSaks L ind er ż y je !
do humorystyczn. śmiechu wzbudzająca komedja w 2 ci. p. t.

Maks i 2 Amerykanki

„Mater Dolorosa"!
M atka bofiejąca

u wzruszaj ąoe) treści dramat w 4-ch aktach.

tam a L p isłynna
artystka

fl*

I
0*

Czarny Kot
M a rsza łk o w sk a  M  125.

Psa dyr. art. K. W riezyńsk iijs.

U  «  •  e  z udziałem całego zespołu.
2 p rz e d s ta w . I) o g . 7, 

PROGRAM „ 2> °  O” ® „ ___ .  K asa czy n n a  od  12—2 i od  5 pp.
I f s  2 2 - g i

T E A T R

99 A R G U S
(B ie lań sk a  5)

Telefon 292-92.

66
E  5

O statn ia  N ow ość! Występy słynnej artystki

z l i i f i t i l  „F iego lf „Fieisli"
cv> pierwsza w święcie transformistka w parodjach, 
.5  operetka, duetach i scenach komiczuycb, oraz
| S  w ie lk i p ro g ra m  k a b a re to w y
£3 N S p ieszcie  czas krótki—tylko kilka występów 

. Zamawiajcie bilety I

Zariatl t a i z j r a a  P r a w i i M  i n f l n i i l  Zielna 25
p ro s i  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o p rzy b y c ie  na

Ogrólne Zebranie ,a,
jutro w piątek, d. 6-go b, m. o godz. 7-ej wiecz.

Porządek dzienny: l) Opodatkowanie się na rzecz Rady Delegatów 
Robotniczych, z) Zatwierdzenie statutu Związku Zawodowego.

M R. i 0. P. i ł iw ia  K u s ja  Ziemska
zawiadamia, że w Lipcu otwarte zostaną w Warszawie i 

Kielcach 11-to miesięczne
Kursy dla pomocników mierniczych.
Wszyscy słuchacze otrzymają tytułem stypendjum po 2C0 

marek miesięczne. Na kursy będą przyjmowani kandydaci w wie
ku od 18 do 35 lat na podstawie egzaminów wstępnych w zakre
sie 4-ch klas, szkół średnich męskich, posiadający świadectwa z 
ukończenia 4-ch klas złożyć winni egzamin z matematyki i języ
ka polskiego.

Fo ukończeniu kursów słuchacze otrzymują stanowiska po
mocników geometrów. W przeciągu 2-ch następnych okreeów zi
mowych odbędą się kursy uzupełniające.
S zczegó łów  udziela  G łów na K om isja Z iem ska w  W arsza

w ie , A leja U jazdow ska 7 od 11-ej do 2-ej po poładniu, oraz 
K om isja O kręgow a Z iom sk a  w  K ielcach . 3217

P ro śb y  a p e la c j i, do  poboru  
w o jsk o w e g o  M in ister stw a , 
S ą d ó w , p orad y , sp ra w y  jed -  
na m a rk a . L eszn o  3 8  m . 6 
„H enryk1* 222u

NAJSILNIEJSZE

bóle głowy i migreny
u s ta ją  n a ty c h m ia s t  po z a iy o iu  p ro szk u

OWALSKINY

Najprostszy sposób w jaki 
każdy ciężko pracujący może 
się pozbyć, łamania i darcia w 
kościach reumatyzmu, gośćca, 
postrzału, bólów wszelakich, po
chodzących z influenzji, zapa
lenia hiszpanki.

Bierze się z apteki Rheumon 
zwilża alkoholem i przykłada 
na bolącą część ciała. Zostawia 
się go na skórze tak długo aż 
boleści znikną. Jest to nowy 
sposób używany na całym świę
cie, który z powodu wojny do 
nas nie doszedł.

Gdyby w najbliższej aptece 
nie był do nabycia w takim ra
zie pisze się: Apteka Barcza, 
Marszałkowska 94. 2213

Dr. M. Tuehendler
b. lek. polikliniki prof. Lessera.

C tieruay u /tn e ry e z n i I s k d rn i  
(własdw) nlem o s p łe lsw a . 

przyjmuje od 9 do 11 i od 4—7. 
K rólew sk a  Mk 27 m .  I .

3151

Wyrób farm. lab. fyA p. K O W A L SK I1*.
Ż ąd ać w  a p tek a ch  i sk ła d a c h  a p te c z n y c h . 2060

TREPKI „ r o i o i t r
n ie z m ie rn ie  ła n ie

z  g n ą ee m i s ię  z e ló w k a m i
e la s ty c z n e  w  ch o d ze n iu

n ie  m ę c z ą c e
Cena dziecinnych Mk. 13.75 

„ damskich „ 14.75
„ męskich „ 15.75

Sprzedaż: M a rs z a łk o w s k a  130
flartawnibom usiptwo.

Itto k  M i t i i t i n l t a n i m i  Stfłtiiilzzizl.
Zaopatruje stowarzyszenia w artykuły pierwszej po 

trzeby
Wyżyła lokatorów, dających, wszelkie wskazówki 

pomagających przy zakładaniu ksiąg.
Pośredni&zy przy legalizowaniu stowarzyszeń. 
Dostarcza stowarzyszeniom pracowników fachowych 

i informuje pracowników o wolnych miejscach.
Daje wskazówki powodzenia pracy kulturalno-oświa

towej.
Adresy:—W ydalał h an d low y (zakupy, ceny, ekspedycja, rachun

kowość i t. d.) ui. LESZNO 63 tel. 14-09 Od 9-ej do 3-ej. 
W ydalał S p o łeczn o -W y ch o w a w czy , (lustracje, wskazówki or- 
— ■ i— i . . . . . .  _-x_.j_.-i.------   wydawnictwa, dzia-

Palta damskie
własnego wyrobu modne, letni® 
od 200—3<)0 okazyjnie. K apasy jb  

tka 13, m. Z .

i  ootositnifl m b w T I

do plsaaia kupię P 0 ] '  
ską lub rosyjską ro* '  

nież podlegającą reparacji. Ole*̂  
ty .Maszyna" do Biura Ungr®j 
Wierzbowa 8. _______
OrfVina .  Się kapelusze do 
l U j j l l iC  przefasonowania od
lu Mk. Złota 45, wejście od So* 
snowej. 2  -

r n M t  M S S T - J
mk- Złota 45, wejsoie od Soaflj 
wej._____________

rower w dobrym 
nie, prawie 

Dwie opony zapasowe. Cenąy*' 
mk. Fowód: reumatyzm. , ”r. 
rzyński, ul. Ordyuacaa M  U'"-.

przy kartoflach . . .  
2-6 403 mk. w p o W

ganlzaoyjne, legolizacja, pośrednictwo pracy, 
łainośó kulturalno-oświatowa) ul. CZYSTA 4 m. 13 tel.

do S-ej.
od 9 
2235

lawa ? K r  pKg
kakao h o len d ersk ie , czekoi* 
waniija, marmelada, p # * l 4 ‘0ł 
S k ład  kolonjalny, Teofil Ha rf .  
Marszałkowska o9.

iu, notes, b ile t na loterję 
j kartkę żywnościową z »  ^  
eterstwa bp raw Wewnętrzny, 
i dwie pocztówki, rubel 
Łaskawy znalazca zechce o?“ g7 
pod adresem. N ow y-bw ial
■a- 27-__________  — -J ir

2(1]  SZlKZB! manę .““C V
dła rekousiruicji, a więc P . t, 
aaeh wysokich, bienna

Nnł*clną Ruda Pols£kiej Parfji bocjałistycau«j. Redaktor nacnelaj dr. Felik* Fork


